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Rebeliant g ro zi!
Nie da się zaprzeczyć, że ostatnie 

wypadki wojenne w Hiszpanii były 
korzystne dla powstańców. Szczegól­
nie wypadki w kraju Basków musia­
ły im dodać tupetu —  zbliżyli się do 
ważnego pod względem gospodar­
czym i moralnym odcinka.

powodzenie uderzyło gen. Franco 
do głowy Sądzi on widocznie, że Eu­
ropa ti_ Anglia i Francja nastraszyły 
Slę jego powodzeń i chce ten rzekomy 
stracti wyzyskać dla szantażu. Jako 
wierny wykonawca woli Berlina i Rzy 
mu. wystąpił on wobec Anglii z żąda­
niem już poprzednio przez te państwa 
postawionym, mianowicie uznania 
Powstańców za stronę wojującą.

Nie ograniczył się jednak do same­
go żądania, lecz poparł je groźbą: je­
żeli nie otrzyma uznania, to jutro tj. 
po swym zwycięstwie porachuje się 
z Anglią w dziedzinie gospodarczej, co 
należy rozumieć jako groźbę odebra­
nia koncesji i nieudzielania nowych.

Można tu z  pełnym uzasadnieniem 
zastosować przysłowie o porwaniu się 
z motyką na słońce. W ódz rebelian­
tów przeciw prawowitemu rządowi 
swego kraju grozi Anglii —  byłoby to 
komiczne, gdyby nie było następ­
stwem chwiejnej polityki Anglii, któ- 
ra nie mogła zdobyć się na jasne po­
stawienie kwestii: rząd w W alencji
jest prawowitym rządem, który ma 
prawo do pom ocy w walce ze zbun­
towanymi generałami.

ranco „uzasadnia1* też swą walkę: 
on w imię kultury walczy z „czerwo­
nym niebezpieczeństwem**, grożącym 
Hiszpanii. Jeszcze pytanie, co jest dla 
tego kraju groźniejsze: udział komu 
nistów —  obok socjalistów i liberałów 
mieszczańskich —  we władzy czy roz­
panoszony faszyzm, który kosztem

aju będzie musiał zapłacić za po­
moc otrzymaną od faszystowskich 
krajów. Rząd w W alencji walczy wła­
mie o usamodzielnienie kraju, o wyz­

wolenie go spod nieproszonej koszto­
wnej opieki, podczas gdy Franco —  
Jeszcze nie zwycięzca —  już sprzeda­
je swój kraj, oddając największe jego 
skarby W łochom  i Niemcom do eks­
ploatacji.

Sądzimy, że Anglia nie nastraszy 
gróźb zwariowanego łrdalga. Czy 

nędzie pełna czy kadłubowa komis­
ja nieinterwencji, Anglia nie może dla 
swego prestiżu pertraktować z czło­
wiekiem, który w czasie pokoju topi 

i ,r^ty i wygraża jej. Do tego An- 
& m nie jest przyzwyczajona ze strony

lększych potęg, niż nią jest wódz re-
nebantów.

Równocześnie ten sam tak wobec 
Anglii śmiały Franco pisze do Musso- 
miego i Hitlera błagalne listy z proś­

bą o pomoc, ponieważ —  jak zapew- 
n.ia n*e jest w stanie o własnych 
si ac prowadzić jeszcze jedną kampa

R EW ELA C JE 0 STOSUNKACH
łtiięfJfii A u s i r i ą  cr Itzeszg

Budapeszt. —  Doniesienie niektó 
tych dzienników zagranicznych —  że 
Niemcy aferę krążownika „Leipzig'* 
enciały wyzyskać dla ofensywy na od 
cinku austriackim jest ścisłe. Trzecia 
Rzesza me mobilizuje jeszcze oczywi­
ście wojsk na pograniczu austriacko- 
bawarskim —  jak twierdził paryski 
„Oeuvre“ —  natomiast opracowała o- 
na i częściowo już nawet wykonała 
ofensywę dyplomatyczną na Austrię. 
Akcją przygotowawczą były kilkakro­
tne podróże ambasadora von Pappe- 
na do Berlina. Skutek tych podróży 
był ten, że nie dopuszczono do Hitle­
ra męża zaufania kanclerza Schusch- 
nigga dr. Seysinąuarta. Wstępem nie­
jako do ofensywy był występ premie­
ra Goei inga podczas pobytu przemy­

słowców austriackich w Berlinie. Pre 
mier pruski twierdził, jak w domo, 
wobec prezesa tej delegacji Urbana, 
że Austria opiera swą niezawisłość na 
obcych hagnt-.uch; ałe że stan ten na 
szczęście nie Dedzie trwał długo

Pierwszy atak miełi. przeprowadzić 
delegaci niemieccy, którzy udali się 
do Wiednia dnia 6-go bm. na tak zwa­
ne obrady pojednawcze i wysunęli 
tam żądania, uznane przez stronę au­
striacką niemal za prowokację.

Na tej samej linii leży artykuł am­
basadora von Pappena ogłoszony w 
„Eichinger ZeitungsdiensP na temat 
11 lipca Ofensywa na Austrię na ra ­
zie utknęła. Po trzydniowych obra­
dach pojednawczych wydano w W ie­
dniu krótki, suchy komunikat stwier

dzający tylko tyle, że następne obra­
dy, o ile uzna się to za konieczne, od­
będą się w Berlinie. Znaczy to, że Au­
stria nie uległa Trzeciej Rzeszy i że od 
rzuciła wszystkie żądania niemieckie.

W obec współdziałania Niem.ec z 
z Włochami wydaje się oawaga Au­
strii wprost zagadkowa. Tajemnicę 
wyjaśni takt następujący:

Kiedy w toku rokowań o  „Leipzig“  
Niemcy dały do zrozumienia, że w za­
mian za desinteressement w Hiszpanii 
żądają wolnej ręki w Europie środko­
wej a w szczególności w Austrii, Loo- 
dyn porozumiał się natychmiast z Pa­
ryżem i Waszyngtonem, które tym ra 
zem przestrzegły Berlin przed nieroz­
ważnymi krokami.

Gen. R o ja o d o li emerytów
General Roja przesiał nam na temat spraw 

emerytalnych następujące uwagi, które zamie 
szczamy w całości poniżej:

„Emerytura tj. zabezpieczenie bytu lu­
dziom pracy za spełnione obowiązki na rzecz 
Państwa jest nie tylko wzajemnym obowiąz­
kiem ze strony Państwa i jego Rządu, ale 
też jednym z celów państwowo zorganizowa­
nej i należycie rządzonej społeczności.

W  praworządnym, rozsądnym i mądrze rzą 
dzonjm Państwie, zabezpieczenie starości 
pracownikom państwowym uważane jest za 
kardynalną podstawę ich sumienności i ono- 
wiązkowoścl, za nienaruszalne prawo osobi­
stej, uczciwie zapracowanej własności pra­
cowników, a Wymiar zaopatrzenia emerytal­
nego stosuje się do wartości spełnionej pra­
cy i stałych kryteriów prawa i sprawiedli­
wości.

W  państwach, gdzie uposażenie emerytalne 
za służbę czynną wymierza się dowolnie, we­
dług chwilowego kaprysu ludzi rządzących 
i ich partyjnych stronników i to odmiennie 
dla uprzywilejowanych, którym do emerytu­
ry idącej w tysiące miesięcznie dodaje się 
ponadto lukratywne posady i synekury, 
odmiennie zaś dla reszty obywateli, którym 
za długoletnią, wierną, odpowiedzialną i peł­
ną poświęcenia pracę przyznaje się nie wy­
starczające do życia mizerne zaopatrzenia, 
które potem ustawicznie obcina się 1 reduku­
je, —  nie może być mowy o praworządności.

mę zimową. Otwarcie —  prasa angiel­
ska ogłosiła te lisLy —  żąda obcej po­
m ocy przeciw własnemu krajowi, nie 
zadowalając się już zgromadzonynd 
Niemcami, W łochami, Marokańczyka 
mi itd. I takiego człowieka robi prasa 
faszystowska i faszyzująca „bohate- 
hem narodowym**!

W  takich państwach panuje anarchia ad­
ministracyjna, świadcząca o chorobie orga­
nizmu państwowego, prowadząca do dezor- 
gaizacji całości, do burzenia podstaw prawa 
i sprawiedliwości, które są i winny być funda 
-iientami rządzenia.

Nierządne, bo uictylko moralnie, ale na­
wet ekonomicznie i skarnowo niesłuszne dal­
sze pomnlejrzanie małych i niedostatecznych 
do wyżywienia rodzin poborów emerytal­
nych, wyrządza szkodę społeczną państwu 
i jego obywatelom, bo > zerzy niezadowole­
nie, niepokój i rozgoryczenie a równocześnie 
demoralizuje funkejonariuszów w służbie 
czynnej.

Poderwanie zaufania do nienaruszalności 
i pewności zabezpieczenia na starość, przy­
czynia się do uslawcizr.ej troski o przyszłość 
zniechęca do pracy, powoduje ludzi do oglą­
dania się na sposoby zapewnienia bytu po za 
m<iędem, często nawet w drodze nielegalnej 
i przeciwnej prawu i porz jdkowi społeczne­
mu.

Nie wystarczą puste słowa, że jest lepiej 
i coraz lepiej, kiedy szerzy się brak zaufa­
nia i niewiara w poszanowanie praw naby 
tych, chociażby głoszący hasła byli najbar­
dziej eiokwentnymi teoretykami stówa, zwła­
szcza, że słowom nie towarzyszą czyny, a ży 
cie i jego przejawy dowodzą czegoś wręcz 
przeciwnego.

Uposażenia kurczą się stale przez obcina­
nia i śruby podatkowe, drożyzna wzrasta z 
dnia na dzień, ludzie przymierają głodem, 
twierdzenia więc, że jest dobrze, <;ą rozmyśl­
nymi kłamstwami zasługującymi na najsil­
niejsze potępienie, —  gdyż w ten sposób 
wzmaga się fermen., daje się broń do ręki 
wywrotowcom, stw irza się dla nich podatne 
podłoże dla wrogiej agitacji.

Szerokie nasy, pozbawione pracy, elilcba 
i najprymitywniejszych środków do życia, 
wielkie rzesze bezrobotnej, wykształconej in­

teligencji, czekającej na jakiekolwiek zatru­
dnienie i możliwość utrzymania się przy ży­
ciu, wiedzą najlepiej, jak jest w rzeczywi­
stości są zdania, że w praworządnym Pań­
stwie takich teoretyków potępionoby jako 
szkodników.

Niewątpliwie dojdzie do tego, zwłaszcza, 
gdy w poszczególnych państwach zaistnieje 
w miejsce „Najwyższej" skuteczna kontrola 
społeezcn rządów i gospodarki majątkiem 
państwowym.

Potępieni zdaniem ogółu społeczeństwa win 
ni być nie tylko teoretycy słowa i bezpośre­
dni sprawcy szkody społecznej, wyrządzanej 
Narodowi i Państwu, ale także ich pomocni - 
cy i protektorzy.

Obowiązkiem emerytów i wszystkich lu lzl 
dobrej woli jest przyczynienie się aktywne 
do uzdrowienia istniejącego stanu rzeczy.

Roja, generaP.

Ł .  ufłież
pod gwarancją usuwa oraz za­
pobiega w y p a d a n i u  włosów
V A M O S A S Z A M P O N

Siarczany 436/37
Laboral. Vamosa, Kraków, Jana 18.

POUGÓRZE— GRACOVIA IB 6:1 (3:1) 
Mimo, że Podgórze wystąpiło do tego spot­

kania w składzie mocno osłabionym, byto ze­
społem zuaeznie lepszym i przeważało zde­
cydowanie nad słabo grającą rezerwą Cra- 
covii. Bramki uzyskali Antosiewicz 2, Szyr- 
ski 3, Wojtas 1. Honorowy punkt dla poko­
nanych padł ze srzalu Kawuli. Sęaziowal p. 
Immergliick.

Wisła IB— Wawel 4:2 (3:0).

Już w najbliższych dniach zaczynamy druk s e n s a c y j n y c h  reportaży romantycznych głośnego, o s|aw|e 
światowej autora J. P A A u ’A . Reportaże te urozmaicone licznymi ilustracjami ukazywać się będą w piśmie
naszym p. t. Z  rfesefc scenicmgcft 

rfo t r o n u  c ewjrsAieffo
b ęd ą  to dzieje miłości Katarzyny Schratt i cesarza Franciszka Józefa. —  Reportaże te otrzym ała nasza 

redakcia od autora do

"ytwajBuail
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ZT «ini®
T r z y  .wyjątki

Mamy, jak wiadomo, komisję cen 
tj. komisję dla obniżenia cen. Rzeczy­
wiście w tym kierunku coś zrobiono, 
ale —  jak już raz pisaliśmy —  obniż­
ki były groszowe i przeważnie nie- 
dochodziły do konmumentów. Obec­
nie ma przyjść odwrotna fala: nastą­
pi podwyżka cen i to w trzech wypad­
kach:

1) podwyżka cen żelaza już jest po ­
stanowiona, 2) podwyższenie taryf ko­
lejowych, jak wynika z mowy mini­
stra Ulricha, napewno nastąpi, 3) w o­
bec narzekań rolników na nieurodza j 
należy liczyć się z podwyżką cen zbo­
ża, zatem i chleba.

W iadom o, co szczególnie z ostat­
nich dwóch podwyżek może, nawet 
musi wyniknąć. Choćby najmniejsza 
podwyżka taryf kolejowych odbija się 
natychmiast i to w powiększonym for 
macie na wszystkich towarach. Pod - 
wyższenie cen mąki i chleba obejm u­
je, jak najszerszy zasięg artykułów 
nietylko spożywczych, gdyż producen 
ci chcą się ,,odbić“ .

Jak widzimy, z ogólnej zasady nie­
dopuszczenia do podrożenia wzięto 
trzy rzeczy i to podstawowe. Zdaje 
się, że komisja cen powinnaby mieć 
ingerencją przynajmniej na wyjątki 
pod 1 i 3, gdyż taryfy kolejowe są 
chyba wyjęte z pod tej kompetencji. 
A co do reszty —  czy komisja wogóle 
jeszcze istnieje? Znaku życia bowiem 
nie daje.

N aw ró co n y Sandh
Znowu można zanotować sukces an 

gielskiej sztuki rządzenia i to na tak 
śliskim terenie, jakim są Indie. Naj­
niebezpieczniejszym tam przeciwni­
kiem Anglii jest Mahatma Gandhi —  
najniebezpieczniejszym dlatego, że 
właściwie przeciw Anglii nic nie ro­
bi i nie broni się przed prześladowa­
niami, Gandhi nie propaguje strajków 
nie zakazuje stosunków z Anglią, ni­
gdy nie nawoływał do otwartego bun­
tu —  on zachowywał się i swym zwo­
lennikom nakazywał zachowywać —

Ż  N  I U '  6
Kraków, 11 lipca.

Trochę wcześniej niż zwykle, dzię­
ki pięknej pogodzie, rozpoczęły się 
żniwa w niektórych województwach 
Polski. Zaczął się dla rolnika czas 
zbierania plonów całorocznej jego pra 
cy —  plonów w tym roku, niestety, 
skąpych, rokujących smutne perspek­
tywy zarówno dla rolników, jak i kon 
sumentów.

Dawne to. na miarę ludzką, czasy: 
rok 1925 akurat miesiąc lipiec. Na­
stąpiło wówczas załamanie się złote­
go, po którym konsekwentnie nastą­
piło załamanie się życia gospodarcze­
go przynajmniej do połowy r. 1926, 
kiedy angielski strajk węglowy ura­
tował Polskę może przed katastrofą. 
W  r. 1925 urodzaj był dobry i na je ­
go też skutki liczył rząd jako na śro­
dek, który w pewnej boaaj mierze 
zdoła powetować szkody powstałe ze 
spadku waluty. Dał temu wyraz ów ­
czesny premier i minister skarbu p. 
W ładysław Grabski, który oświad­
czył: dobry urodzaj to znaczy miliard 
złotych dla kraju —  suma w ówczes-, 
nych warunkach wystarczająca do 
podtrzymania złotego.

Oczywiście należało to rozumieć w 
tym sensie, że dobry urodzaj powodu­
je możliwość wywozu zboża, który

bierność wobec nakazów i zarządzeń 
władz W ięzienie? To Gandhiego nie 
przestrasza, większość swych lat w 
nim spędził.

Teraz nastąpił nagły zwrot: Gandhi 
polecił zwolennikom swym —- a ma 
ich miliony, —  aby w kongresach (par 
lamentach) tych prowincji, w których 
mają większość (jest takich prowincji 
6) porzucili bierny opór i współpra­
cowali z rządem angielskim Ogrom­
na zmiana, która może zadecydować 
o losach Indii. Jeżeli to zarządzenie 
Gandhiego przejdzie i na kongresy in­
nych prowincji, będzie to równoznacz 
ne z uznaniem nowej konstytucji, któ­
rą Hindusi dotąd odrzucali.

Niema co mówić, w sztuce rządze­
nia nikt starej Anglii nie dorówna.

'■SsSłi1

Cl K T Ó R Z Y  P O P R A W I 4 JĄ
Ł O S

Nie tylko żądni bogactw otaczają 
zwartym kołem stoły, na których su­
nąca się po tarczy rulety kulka zwia­
stuje wygraną lub ruinę. W śród gra­
czy nie zbywa na milionerach o głoś­
nym nazwisku. V idzą ich często salo­
ny domu gry w Monte Carlo i luksu­
sowych uzdrowiskach lub letniskach 
Riviery.

Do takich zasobnych w złoto gra 
czy należał właściciel dziennika „New 
Jork Herald“ , James Gordon Bannett, 
którego roczny dochód wynosił dwa 
miliony dolarów. Podczas przebywa­
nia w Monte Carlo nie mieszkał w ho­
telu, lecz w własnym jachcie, urządzo 
nym z niesłychanym przepychem. Po­
mimo wielkiego majątku nie grał ni­
gdy wysoko. Należy przypuszczać, że 
nie nęciła go najwyższa nawet wygra­
na.

Namiętnym graczem był również 
wielki przemysłowiec austriacki —- 
W erndl. Ten multimilioner grał tak 
wytrwale i z takim zapałem, jakby 
mu chodziło o stworzenie sobie egzy­
stencji z wygranych pieniędzy. Mó­
wiono o nim, że zmusza! w domu swo­
je trzy córki do kręcenia rulety i wy­
pisywania kolejnych wygranych, któ­
re studiował następnie z największą 
cierpliwością i uwagą, usiłuje zna­
leźć związek pomiędzy kapryśnymi 
ruchami kulki. Gdy odnosił wrażenie, 
że udało mu się stworzyć jakiś sys­
tem udawał się spiesznie do Monte 
Carlo, aby go wypróbować, ciesząc 
się jak dziecko, gdy udało mu się wy­

grać. Radość nie trwała zwykle długo, 
gdyż w toku gry wygrana wracała do 
kas kasyna.

Namiętnie grał również jeden z pa­
ryskich Rotszyldów. Należał do nie­
wielu śmiertelników, którym zarząd 
udzielał kredytu w ten sposób, że nie 
stawiał nigdy osobiście, płacąc jedy­
nie przegrane.

ROZPACZLIWA REKLAMA.
Ruleta jako przyjemne spędzenie 

czasu istniała dla niewielu. W iększość 
graczy nęciła nadzieja rozbicia ban­
ku i powrotu do domu z majątkiem. 
Szczęście nie zawsze uśmiecha się 
przez dłuższy czas chwilowemu w y­
brańcowi. Nic przeto dziwnego, że nie 
rzedną szeregi rycerzy szczęścia pra­
gnących w najrozmaitszy sposób zmu 
sić do uległości kapryśną kulkę ru­
lety.

Niezwykłą drogę obrał w tym celu 
pewien młody człowiek. Ubiegał się 
o pozwolenie na sprzedaż pocztówek 
z widokami Monte Carlo. Zarząd miej 
ski udzielił zezwolenia, nie podejrze­
wając podstępu.

„Przedsiębiorca14 założył swój kra- 
mik przed kasynem, sprzedając kar­
ty z jednym tylko widokiem. Był to 
cmentarz samobójców, którzy przy­
płacili życiem pragnienie wydarcia 

rulecie fortuny.
Rozumie się, że zarząd kasyna nie 

był zachwycony tą „reklam ą'1 W obec 
tego, że nie mógł nic zarzucić koncesji 
nie pozostało mu nic innego, jak w y­

wydatnie poprawia nasz bilans han­
dlowy. Przewidywania p. Grabskiego 
okazały się zresztą zwodnicze; nie u- 
rodzaj a węgiel i pożyczka stabiliza­
cyjna z października 1927 postawiły 
walutę na słabszych wprawdzie ale pe 
wnych podstawach.

Dziś wobec relacji z wyniku zbio­
rów nie można nawet przypuszczać, 
aby zbożem podreperow ać nieświetny 
bilans handlowy; przeciwnie —  juz 
dziś liczą się z tym że będziemy mu­
sieli zboże sprowadzać, co  znowu za­
ciąży na bilansie handlowym. Na tym 
jednak nie koniec: importowane zbo­
że jest z natury rzeczy droższe od zbo­
ża krajowego —  kto zapłaci różnicę? 
Naturalnie konsumenci i to w lwiej 
części miejscyr.

Otwierają się niewesołe widoki na 
drożyznę w jesieni i to w rozmiarach, 
jakich już dawno nie mieliśmy. Je­
sień, potem ciężka może zima, wresz­
cie zawsze groźny przednówek —  oto 
trzy etapy, —  przez które musi się 
przejść, zanim znowu się dojdzie do 
możliwej poprawy po nowych żni­
wach. Daleki termin i niewiadomo, 
jak do tego czasu kraju przeżyje.

Mówimy: kraj a mamy na myśli te 
miliony ludności miejskiej i wiejskiej, 
do których nie dotarła jeszcze rados­
na wieść o „odlepieniu się od dna kry­
zysu (najnowsze wyrażenie!), po na­
szemu o poprawie w koniunkturze,

o wzroście produkcji itd. Tego błogo­
sławionego —  zdaniem pewnych sfer 
—  stanu nie odczułyr jeszcze szerokie 
warstwy ludności na swych kiesze­
niach, po których biją różne ręce pod 
różnymi tytułami.

Żniwa —  czas najcięższej pracy i 
radosnych dni dla rolnika, to drugie 
wtedy, gdy są udałe, stając się w prze- 
ciwnym razie sprawcą jego smutku i 
niedoli. Nie należy jednak już teraz 
załamywać ręce i rozpaczać, przede 
wszystki m relacje o stanie zbiorów są 
jednostronne i pochodzą od zaintere­
sowanych; powtóre może inne okoli­
ce powetują to, co inne wykazują w 
brakach. Ale przygotować się na wszel 
kie ewentualności trzeba i tego od 
rządu oczekujemy.

W  pierwszym rzędzie należy przed­
łużyć kończący się zakaz wywozu zbo 
ża. Nie można pozwolić na wywóz we 
wrześniu, jeśli się nie ma pewności, 
czy nie będziemy musieli przywozić 
w grudniu. Mamy już zresztą poza 
sobą doświadczenie w tym kierunku; 
kupowaliśmy w Gdańsku nasze włas­
ne zboże, naturalnie po cenie wyższej 
od wywozowej. Dalej należałoby zro­
bić zapas zbóż chlebowych, dopóki 
po żniwach ceny są normalnie niższe 
od cen w dalszych miesiącach.

Ostrożność nie zawadzi, —  choćby 
strachy okazały się przesadzone.

Z  kraju „niepew nego jutra cc

Moskwa. PAT. —  Delegat ukraiń­
ski na sesję centralnego komitetu wy 
konawczego Chackiewicz, stwierdził 
aktywizację elementów nacjonalistycz 
nych w szeregu republik: na Ukrai­
nie, Białorusi, Gruzji, Azerbejdżanie, 
Armenii, Kazachstanie, Tatarii i Mon­
golii podkreślając, że elementy te 
współdziałają z „wrogam i ludu11 —  
trockistowcami i bucharinowcam .

Moskwa. PAT. —  Na m ocy posta­
nowienia miejskiego kijowskiego ko­
mitetu partyjnego został rozwiązany

kupić cały nakład.
Bardziej rozpaczliwego środka —  

chwycił się gracz, który stracił cały 
majątek przy rulecie. Przykuł się ręcz 
nymi kajdankami do drzwi w ejścio­
wych kasyna i opowiadał wchodzą­
cym dzieje swojej ruiny. Oświadczył, 
że nie uwolni się z „więzienia11, dopó­
ki nie otrzyma z powrotem straconej 
sumy. Dopiął celu, ponieważ kasyno 
pragnęło za wszelką cenę pozbyć się 
człowieka, który jawnie szkodził je ­
go interesom.

W  OPIECE DETEKTYWÓW.
Jak widzimy, kasyno bywa często 

bezsilne wobec wymuszali. Prawie za­
wsze jednak potrafi zdemaskować o- 
szustów, dzięki dobrze zorganizowa­
nemu aparatowi śledczemu. Szczegól­
nie często zdarzają się w ypadli sporu 
dwóch graczy o wygraną. Zarząd w y­
płaca ją zwykle obu uczestnikom gry, 
aby uniknąć rozgłosu, lecz powierza 
ich jednocześnie opiece detektywów 
ponieważ sztuczka ta bywa często u- 
prawiana przez oszustów, pragnących 
pożyw ić się cudzym kosztem.

Daleko większe szkody wyrządzają 
domom gry wytrawni oszuści, posłu­
gujący się mnóstwem sztuczek, za po­
m ocą których usiłują zmienić wyso- 
kośirstawek.
NIE WOLNO STAWIAĆ RULONÓW

Pewnego dnia zjawił się przy stole 
gry wykwintny Anglik i położył na 
jednym z numerów rulonik jednofran 
kówek. Gdy przegrał i krupier chciał 
zabrać rulon, Anglik prosił o pozosta­
wienie go, dając w zamian złotą dwu 
dziestofrankówkę. Krupier sprawdził 
zawartość rufonu i zwrócił go Angli­
kowi, który położył go znowu na ja ­
kimś numerze, mówiąc, że wierzy w 
jego szczęście. Przywykły do przesą­

komitet partyjny obwodowego urzę­
du rolnego za to, —  że nie wypełnia 
wskazań centralnego komitetu partii 
i nie zdemaskował działających w je ­
go łonie „wrogówT ludu11.

Moskwa. PAT —  Ludowy komisarz 
ciężkiego przemysłu Mczłauk miano­
wał dyrektorem kombinatu naftowe­
go Aznieft, Gulbisa.

MORZE
ROTEGA

POLSKI!!

dów graczy krupier me zdziwił się..
Anglik znów przegrał i znów wypła­

cił krupierowi 20 franków w złocie. 
Manipulacja ta powtórzyła się kilka 
razy. Nagle numer na który Anglik 
postawił, wygrał. Krupier chciał mu 
wypłacić 35 luidorów, lecz Anglik o- 
świadczył, iż rulon zawierał więcej 
pieniędzy. Rozwinięto rulon i okaza­
ło się, że zawierał 35 luidorów. Zo­
stał on najwidoczniej zamieniony, a 
może leżał już w tej postaci na tarczy, 
podczas gdy Anglik w wypadku prze­
granej płacił tylko jeden luidor. W o­
bec tego, że nie można było ustalić, 
kiedy nastąpiła zamiana rulonów, ka­
syno wypłaciło Anglikowi 1225 luido- 
rów.Od tego czasu nie wolno ln ło  sta­
wiać rulonów.

Do innego wybiegu uciekła się pe­
wna Szwedka, która stawiała w chwi­
li, gdy kulka zwalniała ruch. Musiała 
posiadać bardzo bystre oko, gdyż pra­
wie zawsze zdążyła postawić na w y­
grywający numer. Rozumie się, że krU 
pier zwracał stawkę z uwagą, że była 
spóźniona. Dama przepraszała i od­
chodziła. Na wygrywającym numerze 
leżał jednak zwykle złoty pieniądz i 
pewien starszy pan żądał wypłacenia 
mu wygranej, co też następowało.

Szwedka stawała tymczasem przy 
innym stole, gdzie powtarzała się ta 
sama manipulacja z wypłatą wrygra 
nej temu samemu starszemu panu.

Upłynął dłuższy czas, zanim wykry 
to ten równie prosty, jak genialny 
trick. Okazało się, że Szwedka miała 
pod stawianą pięciofrankówitą mniej 
szy złoty pieniądz, który kładła jedno­
cześnie na numer, gdzie pozostawaj 
jako dowód wygranej, reklamowanej 
przez starszego wspólnika.

(Dokończenie na str. 7-mej.)
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RZ 0 DE 7ALERY Hk ZAKRĘCIE
W  ubiegłą niedzielę odbyły się w 

Irlandii wybory parlamentu oraz jed­
nocześnie referendum ludowe, które 
miało ostatecznie zatwierdzić (wzgl. 
odrzucić) nową konstytucję opraco­
waną przez rząd de Valery, a uchwa­
loną przez poprzedni parlament.

Nowa konstytucja, która Irlandię 
przekształca z dominium brytyjskie­
go w «upełnie niezawisłą republikę 
z prezydentem na czele i która pra­
wie całkowicie zrywa wszystkie wię­
zy łączące Irlandię z W ielką Bryta­
nią, zostuła w glosowaniu powszech. 
nym przyjęta większością głosów 617 
tysięcy przeciw 469 tysiącom

Nowa konstytucja uzyskała więc 
większość zdecydowaną, ale nie im­
ponującą. Jest to wynik bardzo kry­
tycznego ustosunkowania się do jej 
projektu ugrupowań opozycyjnych, a 
przede wszystkim umiarkowanego 
stronnictwa b. premiera Cosgrave, 
które stojąc całkowicie na gruncie peł 
aej niezawisłości Irlandii pragnąłby 
jednak utrzymać jakiś widoczny znak 
łączności z „brytyjskim związkiem na 
ro ów“ (British Commonwealth).

Wynik wyborów do parlamentu 
jest mniej pomyślny dla rządu de Va 
lery- Nie zdobył on w parlamencie 
absolutnej większości, którą uzyskał 
w wyborach poprzednich w marcu 
t' 32 r. i na podstawie której objął 
władzę j pchnął Irlandię na tory cał­
kowitej niezależności, zrywając po 
kolei wszystkie węzły łączące ją z W. 
Brytanią. Obecnie nacjonalistyczna i 
radykalna partia de Valery zdobyła 
69 mandatów, tzn. tyle samo, co wszy­
stkie inne stronnictwa razem wzięte. 
Stronnictwo b. premiera Cosgrave 
zdobyło 48 mandatów, partia robot­
nicza kierowana przez umiarkowa­
nych socjalistów typu angielskiej La- 
bour Party 13 mandatów, a niezależ­
ni 8 mandatów.

Jakkolwiek jest rzeczą wykluczo­
ną, by de Yalera zrzekł się władzy, 
to jednak szukając z konieczności po­
rozumienia z niezależnymi lub z la- 
bourzystami, będzie on bardziej skrę­
powany w swych poczynaniach ani­
żeli dotychczas. Można jednak przy 
puszczać, że raczej odbije się to w 
jego polityce w7ewmętrznej, aniżeli na 
stosunku do W . Brytanii.

Stosunek Irlandii do Wielkiej Bry­
tanii został formalnie uregulowany w 
latach 1921 i 1922, kiedy to po krwa­
wym powstaniu irlandzkim w r. 1917 
i po długotrwałych rozruchach, za­

machach i demonstracjach rząd bry­
tyjski przyznał Irlandii Południowej 
niepodległość na prawach brjtyjskie- 
go dominium (podobną do tej, którą 
posiada Kanada czy Australia). Jedy­
nym łącznikiem miała być osoba m o­
narchy, którego osobę oraz preroga­
tywy głowy państwa reprezentował w 
Dublinie generalny gubernator an­
gielski. Anglia zastrzegła sobie rów ­
nież prawo korzystania z portów i u- 
rządzeń wojskowych na wypadek w oj 
ny. W yłączono jednakże z Irlandii 6 
Hrabstw północnych, tworzących pro­
wincję Ulster ze stolicą w Belsfaście, 
których ludność protestancka (w 
przeciwstawieniu do katolickiej lud­
ności Irlandii południowej) opowie­
działa się za utrzyma liem ścisłego 
związku z W . Brytanią w ramach lo ­
kalnej autonomii.

Przez szereg lat po zawarciu ugo­
dy z Anglią rządził w Irlandii Cosgra- 
ve i jego stronnictwo. W  roku 1931 
wzrosły w Irlandii rozruchy i nastro­
je antyangielskie, które wyniosły w 
roku następnym do władzy de Vale- 
rę, jednego z przywódców powstania 
z roku 1917, skazanego swego czasu 
przez Anglików na śmierć.

De Valera konsekwentnie, na dro­
dze nieustannej ewolucji zrywał wszy­
stkie, czysto już zresztą formalne wię 
zy z W . Brytanią. Pierwszym jego 
krokiem była odmowa złożenia przy­
sięgi na wierność królowi. Anglia za 
reagowała wojną celną, która jednak 
mimo wielkich strat jakie poniosło 
rolnictwo irlandzkie, nie przyniosła 
spodziewanego rezultatu i Anglia po­
woli się z niej wycofała.

Abdykacja Edwarda VIII i wstą­
pienie na tron Jerzego VI wykorzys­
tał de Valera celem ostatecznego usu­
nięcia osoby króla z ustaw obowią­
zujących w Irlandii. Nowa konstytu­
cja ustanawia republikę z prezyden­
tem wybieranym na okres 7 lat w po­
wszechnym głosowaniu. O W, Bry­
tanii ani o gubernatorze nie ma na­
wet wzmianki. A jak wiadomo w uro­
czystościach koronacyjnych ani w 
konferencji imperialnej Irlandia u- 
działu nie wzięła. Natomiast 12 gru­
dnia ub. roku bezpośrednio po kry­
zysie konstytucyjnym w Anglii par­
lament irlandzki uchwalił b. ciekawą 
ustawę, której główny ustęp brzmi:

„Tak długo, jak W olne Państwo Ir­
landzkie jest sfederowane z następu­
jącymi krajami: Australią, Kanadą,
W . Brytanią, Nową Zelandią i Połu

dniową Afryką i tak długo, jak król 
przez te narody uznany za symbol 
jch kooperacji sprawuje w imieniu 
każdego z tych narodów (na wniosek 
odpowiedniego rządu) czynności do­
tyczące mianowania przedstawicieli 
dyplomatycznych i konsularnych o- 
raz zawierania umów międzynarodo­
wy ch, uznany w ten sposób król m o­
że i jest niniejszym upoważniony do 
sprawowania takichże czynności w i- 
mieniu W olnego Państwa w ten spo­
sób i wówczas, w jaki i kiedy rada 
ministrów to mu zaleci".

W ynika z tego, że W olne Państwo 
Irlandzkie nie uznając króla brytyj­
skiego za głowę państwa, poczuwa się 
jednak jeszcze do jakiegoś bliżej nie 
określonego związku z W . Brytanią, 
który może jednak rozwiązać całko­
wicie jednostronną decyzję.

Anglia zdaje się milcząco godzić na 
zmiany wprowadzone przez Irlandię 
w je j stosunku do Britisch Comme- 
wealth‘u, w jednym natomiast pun­
kcie będzie zapewne nieustępliwa i  
gotowa nawet do zbrojnych wystą­
pień —  gdyby rząd irlandzki wbrew 
życzeniom ludności Ulsteru starał się 
złamać statut autonomiczny tej pro­
wincji i zerwać je j węzły z koroną i

L E T N I A  W Y P R Z E D A Ż
OBUWIA i POŃCZOCH

już się rozpoczęta.
Najlepsza sposobność nabycia 
tanich i praktycznych artykułów 

na sezon letni.
Prosim y og lq d n q ć  n a sz e  okn a w ystaw o w e.

Do nabycia we wszystkich filiach

z Anglią. Pewne obawy poa tym wzglę 
dem nasuwa punkt drugi nowej kon 
stytucji irlandzkiej, który głosi, że 
„terytorium narodowe składa się z 
całej niepodległej Irlandii i wód te­
rytorialnych, otaczających Irlandię 
ze wszystkich stron". Realizacja tego 
punkłu oznaczałaby zamach na Ul­
ster. Sądzić jednak należy, że punkt 
ten pozostanie na papierze, co w ów ­
czas uniemożliwiałoby nawiązanie 
między państwem Eire (tak się obec­
nie nazywa oficjalnie Irlandia niepo­
dległa), a W . Brytanią współpracy 
na nowych warunkach.

Sensacyjny w niosek
sk^nn!y^  ;,n PAT ~  Republikań­ska poseł z Nowego Jorku Fish zażą­
dał na posiedzeni komisji śledczej w 
sprawie nadużyć podatkowych -lada  
ma deklaracji o dochodach James E l-

li„t Roosevelta, syna prezydenta oraz 
Morgenthau‘a, sekretarza skarbu. In­
terwencja ta wniosła na posiedzenie 
komisji atmosferę zebrania politycz­
nego.

Odroczenie ro k o w a ń  w ęg low ych
fiolilto -ongielsfrrcfli

(ISKRA) R o zp a c ze  z poc tątkiem bieżą­
cego tygodnia w Paryżu rozmiary polskich 
przemysłowców węglowych z prxcdstawicie-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią gwara 
zakupisz tylko n

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

lam! angielskiego przemysłu węglowego, zo­
stały przesunięte do jesieni r. b.

Rozmowy te —  jak doniosła w swoim cza­
sie Ajencja „ISKRA" —  miały na celu wza­
jemne poinformował się co do dalszego
przedłużenia porozumienia węglowego poł- 
ske -angielskiego, oraz przeprowadzenia w 
nim pewnych zasadniczych zmian, dostoso­
wanych do obecnej sytuacji eksportowej.

Należy zauważyć, że dotychczasowa umo­
wa węglowa z przemysłowcami angielskimi 
obowiązuje do końca roku bicżąeego.

O ‘legaeji polskich przemysłowców przewo­
dniczył prezes konwencji węglowej inż. Cy­
bulski.

W ą t p l i w o ś ć

9) • Pam iętajcie cliło 
Pcy m ów i nauczyciel 

sztuka pisania li­
stów  polega na tym, by 
pisai tak, jak  się m ów i.

A jeżeli ktoś m ów i 
przez nos, panie p ro feso ­
rze?

t r w o ż l i w a

(Rzecz w  salonie)
t anno Celino czy 

Pani była na „W ilh elm ie 
Tellu“ ?

Nie, panie, ja  się o - 
kropnie lękam  huku strza 
łow  na scenie, a przecież 
Tell strzela z luku do 
jabłka.

STOPNIOWANIE
(Rozmowa między dwo- 

mu subjektami)

TU WYCIĄĆ!

—  Jak S1ę nazywa tw ój
ch lebodaw ca ?

—  Pryncypałi
■— A jego żona?
—  Pryncypałowa!
—  To źlel Powinno być 

pryncy-pałka.
—  Tak m ów isz?...

że się zatem nazywać bęEj 
dzie córka?...

—  Pryncy pałeczka!
—  A syn?
—  Pryncy-drążek!
—  A w nuczki?
—  Pryncy-patyczki!
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została na miejscu krwawych burd, by zaprowadzić 
ład i spokój.

ROZDZIAŁ II.

NA ZAMKU WAWELSKIM

Zadudniały i zadźwięczały na kamiennym zam­
kowym dziedzińcu podkowy dziarskich bachmatów 
królewskiego orszaku. —  Ożywiły się krużganki od 
barwnie przybranego rycerstwa, gwardii, gości służ­
by i zaciężnych knechtów.

—  Król!... Król wraca!...
—  A cóż to za wóz pośród orszaku?...
—  Futrami wyścielany straży królewskiej i py­

sznym adamaszkiem...
—  Może to jacyś możni i dostojni jeńcy?...
—  Jeńców nie wwozi się bramą królewską —  ale 

drogą boczną prosto do więziennej baszty —  tłuma­
czy osiwiały dworzanin.

—  Dwie kobiety na wozie!...
—  Jedna omdlała i skrwawiona... druga...
—  Druga młodą, piękna...
—  Jakżeż urodna!...
—  Król żydówki przywiózł na zamek!... Urato­

wał im życie...
—  Rozpędził na mieście bandy pijanyeh i rabu­

jących pachołków i knechtów...
—  Stanął w obronie Żydów!...
-—- Zapowiedział sądy i topór katowski!...
—  Nie pozwolił krzywdzić i krew przelewać...
-—  Nie nasza to krew —  ale tych ci studnie za­

truwają! co...
—  Zamilknij nieszczęsny, jeśli ci głowa miła!.
—  To fałsz!...
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—  Racja Kochanie —  trudno znaleźć słów w m o­
wie ludzkiej, by określić ten piękny kwiat... Ila łat 
ma ta piękna twoja wnuczka? —  zwrócił się z zapy­
taniem do Racheli.

—  Pięć dni temu skończyła —  królu i panie —  
fat trzynaście.

—  Trzynaście lat?... nie więcej?... Trzynaście 
lat... i tak pięknie rozwinięta jak dojrzały południo 
wy owoc... jak kwitnąca róża... Czy nie mylisz się 
staruszko?...

—  Nie, wielki królu, m oje usta nigdy nie skła­
mały... Powiedz sama Esterko —  ile masz lat?...

Ester podniosła na króla swe ogniste oczy. z 
kiórych znowu wyziera jakiś niepokój, lęk i tragizm 
dopiero co przeżytych chwil, spotkawszy się jednak 
ze spokojnym > przyjaznym wejrzeniem Kazimierza, 
naraz oczy jej się ożywiają, bije z nich szczery i spo­
kojny podziw dla tego króla, które życie im urato­
wał... Nie może się opanować, nie może ze wzrusze­
nia słowa jednego wym ówić —  daremnie się sili, 
głos utkwił w krtani i wymknąć się nie może na 
drżące wargi...

—  No, powiedz... nie lękaj się.. Ile masz lat? —  
zwraca się do niej znowu król z miłym uśmiechem.

Uśmiech ten przyszedł jej z pomocą, już nic nie 
dławi w gardle —  już słowa płyną swobodnie i płyn­
nie.

—  Babunia moja powiedziała prawdę, skończy­
łam dopiero lat trzynaście. Dziękuję ci wielki królu 
za ocalenie życia, za zwolnienie z rąk złych ludzi, 
Gdyby nie Twoje przybycie, nie Twoja opieka, nie 
oglądałyby już oczy moje nigdy więcej... ani rodzi­
ców, ani babuni, ani tego słonka złocistego, blasku 
Twego majestatu i dobrych Twoich oczu. Tylko To­
bie, namazańcu Boży, władco nasz i opiekunie po-
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R ‘ Hektorem  p rze z Polskę
—  Często się zdarza, że urzędnicy w urzę­

dach wojewódzkich i w starostwach, przy spo 
sobności spełniania czynności urzędowych 
pobierają od stron sperjalne datki na cele 
społeczne i humanitarne, a nawet uzależnia­
ją wykonanie tych czynności od przedstawię 
nia dowodu uiszczenia opłaty na te cele. —  
Dzieje się to mimo zakazu, wydanego przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych w stycz­
niu 1930 r.

Niezależnie od pobierania takich datków 
w gotówce, praktykowane jest na szeroką 
skalę sprzedawanie znaczków na różne cele 
społeczne i humanitarne, lub ustawianie pu­
szek na takie cele na biurkach referentów, 
przy czym nakłania się strony do wykupy­
wania znaczków lub do składania datków 
do puszek.. Są również wypadki, żc urzęd­
nicy, likwidujący pewne należności, potrą­
cają takie dodatkowe opłaty z tych należ­
ności przy wypłacie.

Ponieważ tego roazaju postępowanie nie 
Ijtko pozoslaje w sprzeczności z obowiązują­
cymi przepisami, ale podrywa powagę urzę­
dów, gdyż utrwala w szerokich kołacn inte­
resantów przekonanie, że przyśpieszenie za­
łatwienia podania lub uzyskania przychylnej 
decyzji można otrzymać przez złożenie osob­
nego aatku, nie mówiąc już o tym, że może 
narazić urzędników na krzywdzące podej­
rzenia, jakoby z takiej akcji zbiórkowej wy­
ciągali dla siebie jakieś korzyści. Prezes ra­
dy ministrów i minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj Składkowski wydat wszystkim 
wojewodom i starostom zarządzenie, w któ­
rym:

Zakazuje urzędnikom administracji ogól­
nej pobierania na jakiekolwiek cele od inte­
resantów w związku z wykonywaniem czyn­
ności urzędowych, jakichkolwiek opłat nie 
opartych na obowiązujących przepisach, w 
szczególności przyjmowania jakichkolwiek 
datków bezpośrednio w gotówce, czy w dro­
dze zakupna znaczków lub datków składa­
nych do puszek.

—  W  czerwcu b. r. nastąpił bardzo po­
ważny wzrost eksportu węgla kamiennego, 
co pozostaje w związku z pomyślną koniun­
kturą eksportową na światowym rynku wę­
glowym. Według danych ‘ ymczasowych eks­
port węgla w czerwcu wyniósł 1.099 tys. t. 
wobec 865 tys. t. w maju r. b. i 616 tys. t. 
w czerwcu r. ub. na podkreślenie zasługuje 
poważny wzrost wywozu węgla na rynki 
nałtyckie. (wyłącznie na Łotwę) na rynki po­
za europejskie oraz wzrost wywozu węgla 
okrętowego.

—  Centralna komisja oszczędnościowo- 
oddiużenlowa, zgodnie z postanowieniem u- 
stawy z dnia 31 marca br. zakończyła swe 
prace. Komisje centralne 1 wojewódzkie w 
czasie swej pracy przeprowadziły akcję o- 
szczędnościowo - oddłużeniową w stosunku

do 51 miast, wydzielonych, 416 miast nie- 
wydzieionych, 165 powiatowymi związków 
samorządowych oraz 314 gmin miejskich. 
Ponadto około 1500 gmin wiejskich skorzy­
stało z ulg na mocy specjalnego dek.etu, o- 
pracowanego w swoim czasie przy wspói- 
uaziale centralnej komisji oszczędnościowo- 
oddłużeniowej.

Zadłużenie samorządów, co do którego zo 
stały zastosowane jakiekolwiek ulgi wyno­
siło ogółem 1.105,4 miln. zł.

W  związku z zakończeniem prac komisji 
w dniu 9 hm. odbyto się w sali komercncyj- 
nej Banku Gospodarstwa Krajowego posie­
dzenie, na którym przewodniczący centralnej 
komisji oszczędnościowej' oddłużeniowej dr. 
M. Jaroszyński złożył obszerne sprawozda­
nie obrazujące wyniki prac ofzczęd.iościo- 
wo-oddłużeniowyeh i ocenę sytuacji finanso­
wej i gospoaarczej amorządu oraz zawiera­
jące szereg uwag i wniosków, sformułowa­
nych przez komisję w końcowym etapie pra­
cy, na podstawie spostrzeżeń poczynionych 
w toku akcji oszczędnościowa oddłużenio­
wej. ■

Po sprawozdaniu prezesa dr. M. Jaroszyń­
skiego zabrał głos wicepremier Kwiatkowski, 
podkreślając pozytywne .ązultaty prac ko- 
misyj.
WRZEŚNIA.

—  W  czasie wielkiej burzy, która przesz­
ła nad powiatem wrzesińskim, w Mikuszc- 
wie piorun uderzył w oborę rolnika Paneza- 
ka, przy czym poraził ciężko jego dwóch 
synów, zabii konia, 9 sztnk bydła 1 kilka 
Świn. W  poniiskim Dębnie piorun uderzył 
w dom Józefa Marcinkowskiego, którego za­
bił na miejsca. „  _  ,
LW Ó W .

—  Małżonka pusla dr. Kozickiego naczel­
nego dyrektora koncernu naftowego „Mało 
polska", jadąc samochodem na spotkanie 
wracającego z Warszaw} dyr. Kozickiego, 
doznała obrażeń w zderzeniu samochodu z 
samolotem. Gdy auto przejeżdżało drogę 
wzuiuż lotniska cywilnego we Lwowie nad­
leciał lecący nisko samolot i uderzył pod 
wozlern w karoserię auta.. Auto wywróciło 
się kilkakrotnie I tyłku dzięki jego silnej 
konstrukcji nie doszło do poważniejszych 
jeszcze skutków zderzenia. Samochód jest 
rozbity, szofer doznał lekkich obrażeń.

n a j t a ń s z a  w y t w ó r n i a  k o ł d e r

S . Lem berger
Kraków

Stradom 5, I. p. Stradom 5, I. p
Niebywała okazja! 

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
Przyjdź i przekonaj się! 598'37 

Ważne do dnia 10 lipca 1937.

B * ' r  j z e q B ą t M  jprosu

CIESZY GO

Rzecz dzie je  się na u li­
cy. Idzie dw óch  studen­
tów  z w ydziału m edycz- 
go, naraz nadlatuje szew ­
ski ch łopak  i pokazuje 
jednem u język.

—  Pntrzno, k olego! Ten 
szew ski w yrostek p ok a ­
zu je m i język.

—  No i kolega się z te­
go cieszy?

—  A rozum ie się, bo 
ch łopak ow i się zdaje, że 
ju ż jestem doktorem .

PESYMISTA

—  Jak ci się zdaje, ja ­
ki też będzie nasz przysz­
ły zreform ow any sam o­
rząd m iejsk i?

—  Ii... taki sam pew ­
nie, jak  m ój dom ow y. Ja 
się na vs szystko zgadzam , 
a m oja  żon a  sama rzą­
dzi.

O D W RO TN I A STRONA 
M EDALU

•—  Musisz b y ć  bardzo 
szczęśliw y —  p o w ie d za ł 
Ktoś z westchnieniem . —  
Masz stare złoto  i stare 
w ino.

—  Tak, ale chcąc to u 
łyskać, m usiałem  wziąć 
starą żonę.

BARTLOWANIE

Profesor Bartel, pierwszy premier 
ery pom ajowej, a później jeszcze 5- 
ciokrotny premier, dał przedstawicie­
lowi tygodnika ^„Czarno na białem“ 
wywiad, który skonfiskowano. Prof. 
Bartel przez PAT. ogłosił dziwnie 
skomplikowaną historię tego wywia­
du, że nie zajmuje się zgoła polityką, 
a jedynie i wyłącznie pracuje nad dzie 
łem naukowym o perspektywie.

Donosi prasa, że. jedno z dzieł za­
mierzonych, nosić będzie tytuł „Józef 
Piłsudski jako perspektywista“ .

,W  związku z tym „W alka Ludu 
pisze:

’ Znając m n icjw ięcej dokładnie życie i 
działalność m arszałka P iłsudskiego trud­
no przypuścić, że za jm ow ał się on  k iedy­
kolw iek  perspektyw ą malarską, czy  ar 
chitektoniczną. Zachodzi zupełnie uzasa­
dn ione podejrzenie, że prof. Bartla dzie­
ło  będzie m iało charakter polityczny. 
M oże będzie to pew nego rodza ju  uzupeł­
n ienie „S trzępów  m eldunków ". Jako w ie ­
lokrotny prem ier sanacyjny ma prof. 
Bartel n iezaw odnie dużo, bardzo dużo do 
pow iedzenia.

T y lk o  po co  to., bartlow anie?

O l t o  tA-iatj*
ESTONIA.

Dopiero w ciągu nocy udało się ustalić 
rozmiary wczorajszego katastrofalnego wy­
buchu w laboratorium wojskow, m na ufor­
tyfikowanych wyspach pod Heldingforsen. 
Na szczęście pierwotnie podane liczby ofiar 
okazały się przesadzone. Dziś ustalono, że 
od wybuchu zabite zostały 3 osoby, 8 zgi­
nęło bez wieści, a 16 odniosło rany. Nie jest 
jednak wykluczone, że pod gruzami znajdo­
wać się mogą jeszcze ranni.
CHINY.

—  Agencja Reutera donosi: W  dniu wczo­
rajszym został ponownie Pekin zaalarmowa­
ny wiadomością, że wojska japońskie, które 
ewakuowały strefę Wangping, do niej po­
wracają. 600 japońskich żołnierzy, z artyle­
rią i czołgami postępuje z Fengtai w kie­
runku południa.

Władze chińskie donoszą, że pod, Wang- 
Ping rozgorzała ponownie poważna bitwa. 
Japończycy zaatakowali niczy. ykb> gwałto­
wnie miasta, które przed tym zajęły' wojska 
chińskie.

STANY ZJEDNOCZONE..
—  Radiowa stacja pancernika^ „Colorado" 

donosi, że porucznik L nbrechł wyładował
TU WYCIĄĆ! “ » *  ....

KONFLIKT WAWELSKI
I. K. C. donosi:

W  warszawskich kołach  politycznych  
uważają sytuację w ytw orzoną ostat­
nim listem Księcia m etropolity Sapiehy I 
odrzuceniem  jego treści przez Pana Pre­
zydenta R zeczypospolitej za bardzo p o ­
ważną

W skutek tych w ydarzeń ks. m etropolita 
straaił ostatnią szansę, aby m óc się akty­
w nie przyczyn ić do napraw ienia zła, k tó ­
re pow stało na skutek, samowolnego prze 
n iesienia zw łok m arszałka Piłsudskiego-

Sfery polityczne ośw iadczają , na p o d ­
stawie zn a jom ości przebiegu wydarzeń, 
iż ks. m etropolita  naruszył treścią ostatnie 
go listu zaufanie, jak ie żyw iono do dotrzy 
m yw ania przezeń przyrzeczeń  i zobow ią ­
zali.

Również I. K. C. podaje dwie nastę­
pujące wiadomości:

W  sobotę przybył do N uncjatury A p o­
stolskiej w W arszaw ie ks. prałat Stefan 
Mazanek, kanclerz kurji m etropolitalnej 
w  Krakowie, ja k o  specja lny wysłannik 
księcia arcybiskupa Sapiehy.

W  K rakow ie rozeszły się pogłoski, że 
—  w związku z sytuacją  w kon flikcie  
w aw elskim  —  m a się od b y ć  w dniach 
n ajb liższych  specjalna sesja kapituły m e­
tropolita lnej w  Krakow ie.

w czasie poszukiwań .Amelii Earhart na wy­
spie Puli, położonej na południe od wysp 
Phocniks, w odległości BO mil od równika. 
Na wyspie tej odkyrl Lanbrecht otoło 200 
krajowców i kilku białych. Zapytani czy nie 
widzieli ostatnio samolotu, odpowiedzieli 
przecząco.
FRANCJA

Kołu oficjalne podkreślają, żę- eząd fran­
cuski zakomunikuje w poniedziałek komite­
towi nieinterwencji, iż ułatwienia kontroli 
przyznane agentom międzynarodowym na, 
granicy hiszpańsko - francuskiej, zostaną z a 
wieszone od wtorku 13 łlpca, enyba, że do. 
tego czasu spełnione zustałyhy warunki sfor­
mułowane przez przedstawJaieia Francji \ 
komitecie londyńskim. W ynika z tego, ze zo­
bowiązania nieinterwencji, ze strony Francji 
w Hiszpanii trwają w dalszym ciągu. Decy­
zja rządu francuskiego, uotyczy wyłącznic 
zawieszenia kontroli międzynarodowej 
AN G U A.

Doniesienia prasy,, że gen. Franco nie- zgo­
dzi, się ta utrzymanie konsulatu brytyjskie­
go w Bilbao, o itr nie zostaną mu przyzna­
ne prawa strony wojującej, nie znalazły w 
londyńskich kolach urzędowych żąjńego po­
twierdzenia. Jak zapewniają, d« Londynu 
nie nadeszło w tej sprawie od rządu gen. 
Franco .mirra nota.
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tężny, zawdzięczamy życie.
—  Jak pięknie, mądrze mówi... Czyś słyszał kie­

dy w życiu Kochanie tak meoldyjny głos. Jej umysł 
rozwinięty równie wspaniale, jak piękne ciało... I tak 
piękny kwiat miał paść skoszony brutalną ręką pa­
chołków rozbestwionych. Jaki niepoczytalny szał o- 
garnął te małe mózgi... Dzięki Bogu najwyższemu, 
że to pospólstwo nie naszej, lechickiej krwi —  jeno 
szwabskiego pochodzenia, że nie rodu szlacheckie­
go —  ale najemni pachołkowie. Odpowiedzą za to 
przed mym sądem... Odpowie i ksiądz Baryczka...

Zamyślił się, przez chwilę ściągnął znowu swe 
krzaczaste brwi, oczy powlokły się stalowym blas­
kiem, z którego jak z rozdmuchiwanego przez lakąś 
siłę ogniska rozpryskiwać poczęły coraz większe i ja ­
śniejsze, groźne iskierki. Czoło pow lokło się głęboki­
mi bruzdami —  pogodne rysy zaostrzyły, spochmur- 
niała nagle twarz...

—  Baryczka!... Baryczka!...
Ale trwało to jeclen —  zaledwie dochwytny —  

momt nt i znowu spojrzenie ma takie łagodne i dobre 
jak ten święty rycerz z barwnych witraży i znowu 
przyjaźnie i tak szczerze się uśmiecha.

—  Czego sobie życzysz dorodne i mądre dzie­
cię?... Powiedz śmiało —  nie jestem ci tylko królem 
i panem, ale szczerym przyjacielem... Zrobię wiele, 
byle wam krzywdy odpłacić...

—  Pozwól mi królu pow rócić w spokoju do dro­
gich rodziców, sióstr i braci —  spojrzyj też sprawie­
dliwym swym i bystrym okiem —  babunia ciężko 
ranna, krew sączy się jej z ran, krewni pokłóci, ska­
towani i zniszczeni. Patrz ile tu krwi, ile ciał omdla­
łych z bólu, ilu to Twoich niewinnych poddanych 
wije się w mękach w kurzu ulicznym, patrz na 
to zniszczenie, rozpacz, ruinę rodzin i łzy tych, co
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niczym nie zawinili... Tyś mocny... Tyś wielki królu... 
Patrz, babunia znowu mdleje... nie ma już sił...

—  Kochan!... Przewieźć te dwie nieszczęśliwe 
kobiety na zamek, lekarz nadworny niech ma je w 
swej pieczy. Niech całą swą wiedzę i mózg mędrca 
wysili... One muszą być zdrowe... Zrobię wszystko, b j 
oczy twoje nie wylały już ani jednej łzy, by dobra 
twa babka wróciła do sił —  wtedy wrócicie w ro­
dzinny dom.

Hej!... Iwon!... Oczyścić z mętów ulicę —  zapro­
wadzić ład —  oDieką otoczyć chorych i rannych •—j 
obliczyć i wyrównać szkody —  rozstawić warty —  
wyłapać i w dyby zakuć winnych!...

—  Dzięki ci i chwała, wielki królu! —  szeptała 
mdlejącym głosem Rachel. —  Niech Bóg wszechmoc­
ny da ci długie życie dla dobra ludu, któremu jesteś 
ojcem... Nieco pamięć o tobie przetrwa wieki, aż po 
koniec świata!... Nie karaj ich jednak srogo —  oni 
uw iedzeni... oni nie źli... oni tylko zbłądzili...

Po pergaminowo - białej, bezkrwistej twarzy 
spłynęły grube krople łez, staczając się na skrwawio­
ne ręce, którymi znowu tuli do piersi Esterkę —  nie 
z lęku jednak i trwogi, ale z rzewnego uczucia rado­
ści, że przecież uratowała ten skarb najdroższy, że 
przecież znowu nad życiem tym młodym zaświeci 
jasny promień słonka.

—  Pamiętaj, drogie dziecię —  pamiętaj Ester 
miła do ostatniego dnia swego życia, że ten wielki 
i sprawiedliwy król ocalił ci życie —  wyrwał z objęć 
hańby i gwałtu... Pamiętaj o tym, Ester...

—  Bądź spokojna babuniu —  Ester nigdy nie 
zapomni...

Część orszaku odjechała z królem na zamek wa­
welski otaczając z wszystkich stron furę w-yścielona 
futrami, na których dworzanie królewscy ułożył o- 

strożnie ranną staruszkę i Esterkę. Reszta orszaku
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PR C C ES  B . L U S T R A T O R A
sam orządow ego

Głośna sprawa b. lustratora samorząau po 
wii iwego Wincentego Zagórskiego, którego 
prokuratura sądu okręgowego oskarża o nie­
uczciwe machinacje funduszami Wydziału 
powiatowego, będzie rozpatrywana na trzy­
dniowej sesji sądowej 19, 20 i 21 sierpnia br.
Obok Zagórskiego zasiędą na ławie oskarżo­
nych b. sołtysi gm. Mikołaj IIołowit i Jan 
Peleńczak.

25 LAT KAPŁAŃSTWA  
'any 1 zasłużony działacz społeczny ppłk. 

ks. dziekan A. Mioooński obchodził niedaw­
na 25-Iecie swojego kapłaństwa. W  uroczy­
stościach jubileuszowych brali udział mię­
dzy innymi przedstawiciele władz cywilnych
i wojskowych.

GROŹBA ROZŁAMU W  KLUBIE RADNYCH 
ŻYDOWSKICH 

W  związku z rozbieżnością zdań, jaka za­
panowała w kwestii przemianowania ul. Bar­
skiej na ul. Daszyńskiego, trzech radnych 
2yd., którzy wyłamali się z solidarności i gło 
suwali za wnioskiem, zapowiedzieli wystąpię 
nie z klubu. Nie wiemy, co kryje się za ku­
lisami dtcyzji wstrzymania się od głosowa­
nia, ale mnmy wrażenie, że niegłosowanie za 
Wnioskiem a zamianowanie ul. Daszyńskie­
go. tak zasłużonego dla ludu 1 narodu pol­
skiego działacza —  wydaje się nam nieuspra­
wiedliwionym.
PRZEMYSŁ

AKCJA KOLONIJNA TO W . OCHRONY 
ZDROWIA

Towarzystwo Ochrony Zdrowia wysłało na 
Kolonię w okolicę Olszan I. grupę „kolonl- 
stów“ w ilości 62 dzieci szkolnych. TOZ. po­
siada tam własny budynek pod lasem, nieda­
leko rzeki, Dzieci znajdują się pod nadzorem 
nauczycielki, ponadto mają wychowawczy­
nię, która się nimi stale opiekuje. Obfity wikt 
sprawia, że dziatwa szybko się dożywia i na­
biera zdrowego wyglądu. Są to dzieci prze­
ważnie biednych rodziców, którzy, gdyby nie 
szlachetna akcja TOZ-u, niemogliby się zdo 
byó na wysłanie dzieci na kolonię letnią z 
własnych dochodów.

W  czasie wakacyj wyszie Towarzystwo ije- 
»zcze dalsze grupy dzieci (120 chłopców 1 
dziewcząt) w dwóch turnusach mimo, że fun 
dusze, jakimi rozporządza, są zupełnie nie- 

larczające. Zapobiegliwość Zarządu z za­
służonym prezesem dr. J. Slsweinem doko- 
auje “iclkich rzeczy wśród najcięższych wa­

runków, skoro się zważy, że subwencje rzą­
dowe | samorządowe są nader skrumnym 
F ^ em dochodów. Komitet organizacyjny 

*  ara się zebrać potrzebne środki bezpośre- 
nio u społeczeństwa, które samo znajdując 

s ę w ciężkiej sytuacji, słabo reaguje na a- 
pełe. Najmniejsze zaś zainteresowanie oka­
zują ludzie zamożni, którzy uzasadniają swo 
JO powściągliwość- rzekomo znacznymi wy­
datkami na cele społeczne i filantropijne.

Za to jednak nie można kupić ani pół bo­
chenka chłeba dla biednych i wycieńczonych 
dzieci, wysyłanych po słońce i zdrowie na 

ułonie lub dożywianych podczas roku szkol 
nego.

EMERYCI SIĘ BRONIĄ 
Przemyskie Zjednoczenie Emerytów otrzy­

mało z Zarządu Głównego w Warszawie za 
wtadomienie, że projekt nowej ustawy eme­
rytalnej nic został dotychczas przez Minist.

arbu opracowany. Wszelkie pogłoski o je­
go treści uważać więc należy za dowolne wy 
mysły.

JAK NALEŻY ZREMONTOWAĆ WALĄCY  
S[Ę BUDYNEK SZKOLNY 

Szkoła I owszechna im. Słowackiego na 
\ladyczu, o której opłakanym stanie budo­

wlanym pisaliśmy, będzie zremontowana w
v 1 *dauia komisyjnego. Opi­

nie wydali pp. inż. Aj, Knbicz. Gnst, Krupiń­
ski i in. arch. Kazimierz M. Osiński. Na tym 
tle zarysowały się zasadnicze różnice zdań.

Stwierdzono, że fundamenty kamienne bu 
uynku szkolnego są zupełnie strupieszałe tak, 
ze można łatwo rękami wyciągnąć kamień 
za kamieniem. Należałoby więc w myśl opi­
nii arch. Osińskiego „podjechać14 betonem 
pod fundamentami, a to po ściągnięciu pasa­

mi żelaznymi murów i zalaniu czy przemu- 
rowanlu szpar i szczelin.

Inaczej koszt remontu 27.000 (kosztorys 
wynosi 40.000 zł) nie opłaci się, gdyż po kil­
ku latach skutki obecnego stanu budynkn 
znów powrócą.

Podobnie musiano kiedyś np. gruntownie 
„podjechać* pod fundamenty starego ko­
ścioła OO. Franciszkanów, guyż już nawet 
tzw. klucze w gurtach sklepień pękały z po­
wodu osadzania się ścian nawy głównej.

POŻAR NA WILCZY 
Na Wilczy wyLuchł pożar, który miał sil­

ne „tendencje rozwojowe*. Dzięki energicz­
nej akcji ratunkowej miejskiej straży ognio­
wej zdołano żywioł opanować.

MW ROK NA NIEUCZCIWEGO ST. SIER­

ŻANTA
St. sierżant J. Miszczycha jeunego z pili­

ków, stojących załoąą w okolicy, podrabiał 
przez długi czas podpisy szeregowców na li­
ście wypłaty żołdu, żołd zaś zagarniał do 
własnej kieszeni. W  ten sposób sprzeniewie­
rzył Miszczycha około 5.000 zł.

Przed sądem wojskowym w Przemyślu Mi­
szczycha pdzyznał się do swych karygodnych 
manipułacyj, do którycli zresztą nie miał 
wcale potrzeby się uciekać, gdyż jest zamo­
żnym.

Sąd skazał go na 1 i pół roku więzienia, 
pozbawienie szarży podoficerskiej i wydale­
nie z wojska oraz na zwrot sprzeniewierzo­
nej kwoty, na którą Skarb Państwa znajdzie 
pokrycie na majątku Miszczychy.

SPRAWA KARNO-SĄDOWa  MIĘDZY EM. 
PODPUŁKOWNIKIEM A PROFESOREM 
W  sądzie grodzkim toczy się ciekawa spra­

wa o ODrazę czci między em. ppłk R. Ma­
ksymowiczem a prof. gi. in. Szechowiczem. 
Spór powstał na tle udziału w pracach w tut. 
„Towarzystwie Sportowo-Rybackim na Sa­
nie i Wiarze*, którego długoletnim prezesem 
jest wymieniony cmcr. podpnłownik.

URLOP PREZESA SĄDU OKRĘGOWEGO 
Preezs sądu okręgowego dr. J. Prohaska 

rozpoczął urlop wypoczynkowy. Zastępuje 
go wiceprezes s. o. Gronlewski.

MANIAK —  PODPALACZEM 

Umysłowo chory Jan Prokop Szałaś.ilk 
podpalił z zemsty za odmówienie mu jałmu­
żny domostwo Jana Brandybury. Podpala­
cza, który posiada „patent na waiiata*, osa­
dzono w aresztach z obawy, by nie wykonał 
pogróżek, że bawiąc na wolności puści z dy 
mcm wszystkie domostwa.

ZAMACH SAMOBÓJCZY TANCERKI 
Tancerka Lusia N. rzuciła się z I. p. ka­

mienicy przy ul. Dworskiego I. 30 na bruk. 
odnosząc liczne kontuzje. Dcsperatkę prze 
wieziono do szpitala. Pozostawiła ona list, 
zaadresowany do policji, w którym jako po­
wód zniechęcenia do życia podaje zawód mi 
łosny. Zauważyła bowiem, że jej adorator 
chodzi z „inną kobietą*. Tymczasem okaza­
ło się, że tą „inną* była jego rodzona sio­
stra).

Rocfjo
PONIEDZIAŁEK, 12 LIPCA 1937 r.

Godz. 6.15 A udycja  poranna; 12.25 Płyty; 
12.40 „O d  warsztatu do w arsztatu"; 15.35 
M uzyka; 15.t6 „P olska  bandera pod  krzy 
żem połudn ia" —  w ygłosi Edw ard Staszew­
ski; 15.25 M uzyka; 16.00 „L ip ie c " pogadanka 
Stan. Szum ińskiego dla dzieci starszych; 
16.15 Recital łoi tepianowy Stanisława Na­
w rock iego; 16.45 Zagadkow i ludzie: „K acper 
B ekiesz" w ygłosi W anda D obaczew ska; 17.00 
Koncert w ileńskiej orkiestry; 17.50 „P o low a ­
nie z łód k i"  pogadankę w ygłosi Michał Pa­
w likow ski; 18.00 M uzyka; 19.00 A udycja 
strzelecka; 19.40 „C zy umiesz p ływ ać?" w y ­
głosi A. M ichalik; 20.00 Muzyka lekka i ta­
neczna; 21.45 „P an R yś" Henryka Rzewus­
kiego z „Pam iątek S op licy "; 22.00 Miniatury 
kwartetowe w w ykonaniu Kwartetu W a r­
szaw skiego; 22.35 M uzyka kam eralna; 23.00 
W arszaw a II. „Gazeta a książka" szkic li ­
teracki Jana M iernow skiego; 23.15 W arsza­
wa II.: M uzyka taneczna.

Tragiczny w ypadek w  szynku
W  Tyczynie pod Rzeszowem w szynku u 

Kannera, pili piwo Marian Skoczylas wraz 
z Wiktorią Malak. W  pewnej chwili rozległ 
się strzał rewolwerowy a kuła ugodziła w 
brzuch Skoczylasa, raniąc go ciężko.

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, że 
Skoczylas w pewnej chwili wyjął z kieszeni 
rewolwer i począł nim manipulować. Mala- 
kowa bojąc się wypadku, chciała mu wyr­
wać broń z ręki. Podczas szamotania, padł 
strzał. Skoczylasa w stanie ciężkim odwie­
ziono do szpitala w Rzeszowie.

KLĘSKA POŻa RÓW W  RZESZOWSKIEM  
Ostatnio powiat rzeszowski nawiedziła 

istna fala pożarów! W  ostatinch dwu dniach 
mamy uo zanotowania dalsze dalsze 4 po­
żary. I tak w Piątkowej pastwą płomieni padł 
dom mieszkalny Chaima Maissa wartości o- 
koło 600 zł. O tej samej porze w odległości 
około 100 m. od Maissa wybuchł również 
pożar w zabudowaniach Hersza Jarego, przy 
czym szkoda wynosi kilka tysięcy zł. W  obu 
wypadkach zachodzi podejrzenie zbrodnicze 
go podpalenia. Na miejsce wyjecnal starosta 
rzeszowski Bernatowicz oraz kierownik W y­
działu Śledczego Ziełski.

Podczas ostatniej burzy, jaka nawiedziła 
powiat rzeszowski, uderzył piorun w dom 
mieszkalny Katarzyny Bryć w Gwoźnicy Gór 
ncj’ wywołując pożar, pastwą którego padł 
cały dom mieszkalny.

Równocześnie uderzył piorun w zabudo­
wania Antoniego Fry, powodując straty o- 
koło 3.000 zł.
WŁAMANIE DO MIESZKANIA SĘDZIEGO 

Do mieszkania sędziego dr. B. Griissa, któ 
ry bawił na kuracji w Krynicy włamali się

nieznani sprawcy przy pomocy wytrychów 
i splądrowawszy cale mieszkanie, zabrali gar 
derubę, futra, biżuterię i inne rzeczy łącznej 
wartości 4.000 zł. Policja prowadzi energicz­
ne dochodzenia celem ujęcia sprawców. 
KIJEM BILARDOWYM CUCIŁ PIJANEGO 

Pod okna restauracji p. Turzańskiego przy 
placu Kilińskiego, przybył Władysław Bu­
dzyński w stanie podcnntieionym i począł 
się awanturować. Właściciel restauracji nie 
mogąc słowami uspokoić pijanego, chwycił 

ij bilardowy do ręki i dotkliwie pobił nim 
Budzyńskiego, którego w stanie nieprzytom­
nym odwieziono do szpitala.

WYBUCH PRYMUSA 
W  mieszkaniu Frydy Orzech przy ulicy 

Zbyszewskiego »  wybuchł prymus. Skutkiem 
wybuchu zajęła się rama okienna. Ogień u- 
gasiil domownicy nim przybyła straż pożar­
na.

ŻNIWA W  RZESZOWSKIM  
Żniwa w pow. rzeszowskim są prawie na 

ukończeniu. Tak wczesnych żniw w tym po­
wiecie nie było już od niepamiętnych cza­
sów, a przyczyną ich są długotrwale posu­
chy i tropikalne upały.

Zbiory tegoroczne będą znacznie gorsze, 
aniżeli zeszłoroczne.

WESOŁE MIASTECZKO W  RZESZOWIE  
(LUNA PARK)

Dziś w godzinach popołudniowych nastą­
piło otwarcie „Wesołego Miasteczka* przy 
ulicy Towurnlcklego.

Wesołe Miasteczko godne jest oglądnięcia 
ponieważ posiada mnóstwo przcaziwnych nie 
spodzlanek.

ioroslou/

Zło d zie je  nulają
Ub. nocy jacyś złodzieje połowi poobci­

nali kłosy z 6 kóp żyta, znajdującego się na 
polu niejakiej p. M. Wikiczowej przy ul. 
Kraszewskiego, zostawiając na miejscu tylko 
samą słomę. Szkoda wynosi kilkadziesiąt zł.

Tej samej nocy do gospodarstwa p. Goi 
ca przy ul. Krakowskiej —  już po rai drugi 
w ciągu 3 miesięcy, dostali się niewyśledze- 
ni na razie sprawcy, którzy skradli 13 kur, 
następnie dustali się do mieszkania, z które­
go zabrali gotówkę w kwocie 50 zł i zamie­
rzali wynieść tłumok z pościelą i ubraniami, 
lecz zostali spłoszeni, po czym uciekli w nie­
znanym kierunku.
OB W . KOMENDANT OŚRODKA PW I W F.

P. MJR. KOPEĆ OPUSZCZA JAROSŁAW 
Komendant Obw. Ośrodka PW . i W F . w 

Jarosławiu p. mjr. Kopeć Stanisław przenie­
siony został do Przemyśla na stanowisko Ko­
mendanta Okr. X. Z. S. i Okr. Inspektora 
PW . i W F.

Jarosław ze szczerym żalem żegna p. mjr. 
Kopcia, który pełniąc niezmordowanie swe 
obowiązki przez 6 lat, był prawdziwym wzo­
rem żołnierza-obywatcla, wychtwującego w 
tych samych zasadach liczne kudry hufców 
szkolnych i strzeleckich.

Również z żalem przyjęli do wiadomości 
przeniesienie p. mjra sportowcy, zrzeszeni w 
klubach Jarosławia 1 innych miejscowości oo 
wodu, posiadający w osobie p. mjr. Kopcia 
wielkiego propagatora i entuzjastę wszelkich 
gałęzi sportu.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ 
Wpi ąaek 8 hm. przedpołudniem odbył się 

w Jarosławiu z dworca kolejowego na ernen 
tarz izr. manifestacyjny pogrzeb błp. Juliu­
sza Strłesowera, b. długoletniego zast- bur­
mistrza m. Jarosławia, członka Wydziału 
Pow. Towarzystwa Ochrony Zdrowia, by. dy 
rektora Kom. Kasy Oszczędności, b. radcy 
Izby Handlowej i Przemysłowej, założyciela 
Domu sierót żyd., b. przewodniczącego Zw. 
Kredytowego, b. radnego m. Jarosławia, b. 
zastępcy przewodniczącego Zarządu Żyd. 
Tow. Szk. Handlowej i gitnn. kupieckiego, 
oraz b. prezesa Zw. Gemilat Chasudim. —  
Liczne rzesze społeczeństwa, bez względu na 
narodowość z głębokim żalem odprowadza­
ły zwłoki tego b. obywatela-dobroczyńcy na 
wieczny jego spoczynek. W  czasie konduktu 
przemawiał rabin p. Steinberg senior, a imie 
niem Rady miasta p. dyrektor Broniewski.

IMorwinki Krakowskie

Straszna katastrofa
m o t o c y k l o w a

Dziś w nucy zdarzyła się w Krako­
wie straszna katastrofa. U wylotu ul. 
Bronowickiej a Lucjana Rydla, na 
skręcie, motocykl prowadzony prźcz 
Józefa Szczurka, lat 30, na którym na 
tylnym siedzeniu jechał Kubacki Ro­
man, lat 28, urz, pryw. zam. przy uł. 
Długiej 41, najechał na jadącą przo­
dem taksówkę, w której oprócz kie­
rowcy Edmunda Płazińskiego, lat 28 
zam. w Krakowię^ jechało jeszcze 
trzech pasażerów. Skutkiem najecha­
nia, Kubacki został wyrzucony z sie­
dzenia motocykla i upadając na jez­
dnię, uderzył głową o kamień, pono­
sząc śmierć na miejscu, zaś Szczurek

odrzucony i obalony motocyklem na 
drugą stronę jezdni, doznał złamania 
lewej ręki w przedramieniu i ogól­
nych obrażeń. Z podróżnych taksów­
ki nikt nie odniósł żadnych obrażeń, 
tylko taksówka została częściowo u- 
szkodzona.

Rannego Szczurka i Kubackiego, co 
do którego pasażerowie taksówki my­
śleli że żyje, odwieźli taksówką do 
szpitala św. Łazarza. Winę ponosi kie 
rowca motocykla, który wskutek nie­
uwagi, czy też innych na razie nie u- 
stalonych przyczyn, najechał na tak­
sówkę. Dochodzenia w toku.
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„ T e a tr  w y o b r a ź n i"  i jege pochodne

M. BORUCIlOWICZ.

Zm ie rzc h  powieści
i.

Jeżeli prawdą jest, żc chorobliwa wybuja­
łość pewnych pierwiastków jest początkiem 
końca ich sity budzenia oddźwięku, to po­
wieści psychologicznej wypadłoby wróżyć 
jej kres. Nie ulega bowiem wątpliwości, źe 
książki Yoyce‘a i Prousta są objawem takie­
go właśnie przerostu. Artystycznie —  mist­
rzowskie, doprowaazily one analizę psycho­
logiczną do ostatecznych granic. Równocze­
śnie jednak zamknęły się w zaczarowanym 
kole wyrażania zamazanych wrażeń i sko­
jarzeń, Zrezygnowały z wiązania przeżyć 
bohatera w plastycznie zarysowaną całość, 
ponieważ usiłują wyrazić przede wszystkim 
jego podświadomość, która od przeciętnej 
logiki bywa dosyć daleka. Przeszły do porzą­
dku nad fabułą powieściową, gdyż punkt cię­
żkości zainteresowań autorów spoczywa na 
psychice osób, a nie na wypadkach, które 
takie lub inne doznania u osób tych wywo­
łują. Nie liczą się z szerokim kołem czytel­
ników i nic spodziewają się żywszego od­
dźwięku. Nie wpływają na kształtowanie się 
opinii i o nic nie walczą. Przeznaczone są 
dla ciasnego kręgu smakoszów literackich, 
ściśle mówiąc —  dla literatów Są —  jak 
je nazwał swego czasu Aleksander W at —  
„pracowniami stylu44. A ponieważ piśmien­
nictwo doby obecnej nastawione jest właśnie 
na nutę snolcczuą, przeto rozrost tego rodza­
ju dzieł, chociażby odznaczały się wysokim 
poziomem literackim, wywołać musiał re­
akcję. I rzeczywiście —  reakcja nastąpiła. 
Nie tylko przeciw wybujałościom psycholo­
gicznym, lecz przeciw psychologizmowi wo- 
góle.

II.
Głosów, domagających się, że raz na zaw­

sze zerwać z „rozwałkowywanlcm“ przeżyć 
psychicznych bohaterów, było dość dużo; tru 
dno je w tej chwili omawiać. Zatrzymam się 
jedynie na projekcie najbardziej —  w mo­
im pojęciu —  typowym. Autorem tego pro­
jektu jest P i e r c o w.

—  Powieść —  mówi on —  zajmowała się 
dotychczas tylko spożywcą. Dziś natomiasf 
musi zająć się człowiekiem wytwórcą, tzn. 
człowiekiem oglądanym od strony zawodu.

Inaczej mówiąc: powieść dotychczasowa
(Picrcow nazywa ją Patriarchainą) kładła 
nacisk na malowanie prywatnych przeżyć. 
Przeżycia te, to „kompleks mętnych pojęć“  
jednostek.. Z powodu widzenia społecznego 
są one nie tylko bezwartościowe, ale nawet 
wręcz szkodliwe, ponieważ stanowią wylę­
garnie sztucznych „wcltschmcrzów44. Nato­
miast odtąd —  przedmiotem zainteresowań 
pisarzy powinien być technik, inżynier, or­
ganizator i to tylko jako technik, jako in­
żynier, czy jako organizator. Nie prywatne 
przeżycia tych ludzi, lecz działalność ich 
związana z zawodem i spełniająca funkcję 
społeczną, stanowić winna środek beletrys­
tyki.

W  tym samym mniej więcej sensie mówili 
i pisali inni.

Jako następstwo walki z psychologizmem 
w powieści, pojawić się musiała nicuchruu- 
nie walka z erotyką, albowiem wchodzi ona 
w zakres tych właśnie przeżyć prywatnych, 
które nowe tendencje stawiły na indeksie.

Zastanówmy się jednak: wymienione picr 
wiastki, tzn. psychologizm i erotyka, mimo 
niewątpliwych wybujałości, wzbogaciły lite­
raturę o pokaźną ilość dzieł na prawdę wy­
bitnych. Czyżby rola ich była już skończo­
na?

III.
Chyba nie.
Przede wszystkim ten wzgardzony hamle- 

tyzm i psychologizm nie są wcale tak nud­
ne i niecelowe, jak głosiły różne manifesty.
I to właśnie z punktu widzenia społecznego 
znaczenia beletrystyki. Psychologizm w po­
wieści to nie tylko Yoyce 1 Proust, ale 
Stendhal, Balzak I Mauriac, Żeromski i 
Strug, Dostojewski i Tołstoj, oraz długi sze­
reg innych autorów, których tu ani oma­
wiać ani nawet wyliezać nie ma przyczyny. 
Jednostka i jej psychiczne przeżycia, jej 
wątpliwości i upadki, wzloty i dążenia wy­
pływają w znacznej mierze z warunków i u- 
rządzeń społecznych; dlatego *są także od­
biciem wątpliwości, potrzeb i dążeń reszty 
społeczeństwa: mają oświetlić i rzetzywiś-

psychologicznej?
cie oświetlały braki i niedomagania istnie­
jących instytucji. Taką też rolę spełniały w 
swoim czasie arcydzieła Tołstoja, Dostojew­
skiego, Żeromskiego i całej falangi innych 
pisarzy.

Poza tym: Niezależnie od światopoglądu 
każdy myślący człowiek posiada mnóstwo 
zastrzeżeń natury uczuciowej i intelektual­
nej. W  wypowiedziach teoretycznych naj­
częściej ich nic uwzględnia, raz —  z niechę­
ci mącenia wytycznej linii rozważań ,—  czę­
ściej dlatego, że bywają trudne do teorety­
cznego sformułowania. Beletrystyka, umożli­
wiając w takiej czy innej formie wypowie­
dzi urzędowo nieobowiązująee, daje moż­
ność wyrażenia wspomnianych zastrzeżeń, 
mogące mieć pierwszorzędne także społecz­
ne znaczenie. Najlepszym na to dowodem 
jest choeiażby olbrzymia ilość aktualnych 
pnbllluicyj powieściowych, które kreśląc za­
obserwowane u jednostek konflikty, stawia­
ją zagadnienia odnośnie do całego mnóstwa 
przejawów. Warto równo wspomnieć, że na­
wet pisarze, którzy odnosili się zrazu pro­
gramowo niechętnie do psychologizmu, wra­
cają do niego w ostatnich swoich powieś­
ciach, jak np. Leon Kruczkowski w swoich 
„Sidłach14.

Mało przekonywująca jest również kru­
cjata przeciw erotyce w powieści. W  erotyce 
bowiem —  jak słusznie zauważył K. Irzy­
kowski —  „nic ehodzi przecież o przyprawę 
pornograficzną, ani o to, czy Numa wyjdzie 
za Pompiliusza. Erotyka jest żywiołem irra­
cjonalizmu,, który gmatwa wszystkie rachun­
ki, lecz zarazem jest ich próbą44.

Wszystko to sprawia, żc do głośnych za­
powiedzi o zmierzchu psychologizmu, od­
nieść się wolno sceptycznie. Czas i praktyka 
literacka zetrą prawdopodobnie wybujało­
ści, o jakich była mowa na wstępie, lecz 
sam psychologizm schyłku swojego bynaj­
mniej nic przezywa.

Z pośród szeregu typów audycji radiowych 
największym powodzeniem cieszą się kon­
certy muzyki popularnej, oraz „teatr wy­
obraźni44, we wszelkich swoich przejawach. 
Jest to przekonanie opprte nie tylko na o- 
sobistym wrażeniu, ale na rozmowach z 
przedstawicielami najróżnorodniejszych 
warstw społecznych i zawodów.

Społeczeństwo wzięte w przekroju: —  a) 
radiosłuchaczy, b) wykształcenia, c) zainte­
resowań zawodowych i d) kulturalnych po­
trzeb, skłania się najbardziej w zamiłowa­
niach radiowych, do niewidzialnej sceny, do 
teatru wyobraźni.

Sprawa tej formy Ftcracko - artystycznej, 
jest stale aktualnym zagadnieniem wszyst­
kich broadcastingów świata. Dotkliwie jed­
nak daje się odczuć brak wyczerpujących 
opracowali, zbierających dotychczasowe do­
świadczenia i oświetlających możliwie 
wszechstronnie, całokształt związanych z 
tym nowym rodzajem sztuki zagadnień. (W  
Polsce ukazały się publikacje: Hulewicza,
i Kosidowskicgo). Prasa rzadko omawia po­
wyższe tematy.

Zastanówmy się więc nad teatrem wyobra­
źni i jego pochodnymi. Jest on spowinowa­
cony z filmem i teatrem. Wszelkie nowości 
w tych dziedzinach mogą dać cenne pomy 
sły radiu i odwrotnie. Film i słuchowisko 
pokrewne są również z tego względu, że le­
piej niż teatr oddają realistyczne szczegóły 
życia codziennego. Wrażenia odnoszone 
przez słuchacza radiowego są bardziej bez­
pośrednie, a przez to bliższe prawdy, niż in 
scenlzacja teatralna. Jednakże postacie wy­
stępujące w słuchowiskach powinny ou razu 
odznaczać się czymś charakterystycznym np. 
specjalnym akcentem, intonacją głosu, czy 
innymi „kostiumami akustycznymi” . Autor 
powinien pamiętać, iż będzie słuchany przez 
miliony ludzi, oddalonych jeden od drugie­
go, niejednokrotnie samotnych, ewentualn.c 
znajdujących się w szczupłym gronie naj­
bliższych domowników i że tzw. psychologia 
tłumu nie może mieć zastosowania 
do audytorium radiowego. Nie wchodzi tu 
również w grę —  właściwe widowni teatru 
—  rozproszenie myśli np. na dekoracje itp. 
ani odruchy, jakimi publiczność teatralna 

reaguje na widowisko sceniczne.

' Mowa ludzka i dźwięk jest tn jedynymi 
tworzywem artysty. Zwłaszcza mowa Dla 
pustych słów nic ma tutaj żadnego czynni­
ka dekoratywuego, słychać je w radiu ta­
kimi, jakimi są w rzeczywistości. Słuchowi­
sko wymaga głębszej treści, lepszego opra­
cowania i większej naturalności, niż sztuka 
w teatrze.

Z chwilą powstania tej nowej Śluzy, stwo-

I rzyło się olbrzymie pole pracy dla autorów 
słucho wisk, oraz dla tzw. radiofouizatorów,, 
dostosowujących do mikrofonu dzieła wybit­
nych pisarzy współczesnych i dawnych. Ale 
winni oni pamiętać, że rozmowy ich boha­
terów muszą być pisane stylem takim, żeby 
przypominały normalną rozmowę dwojga lu­
dzi. Muszą one być —  nasz. m zdaniem —  
wycinkiem życia uchwyconego przez mi­
krofon bez względu na to, czy wędruje on 
w przeszłość, czy zbiera głosy teraźniejszo­
ści, czy wreszcie wybiega w przyszłość. Ja­
ko takie, słuchowisko powinno trwać mak­
symalnie godzinę, gdyż dłużej nmysł słu­
chacza nie wytrzymuje potrzebnego napię­
cia. Ułatwieniem dla słuchacza byłoby za­
poznanie go z utworem przed wykonaniem,, 
np. za pomocą prasy. Radiosłuchacz pozna­
wszy uprzednio tendencję sztuki zawczasu 
do niej się zastosowuje tak, jak publiczność 
popremierowa w teatrze. Jak już wspomnia­
łem —  niestety —  publicystyka radiowa jest 
tak skąpa, że dziw doprawdy, na czym po­
lega ten bierny opór prasy, w stosunku do  
zagadnień sztuki radiowej.

,Wróćmy jednak do teatru wyobraźni. Jak 
wspomnieliśmy, działa on tylko głosem. 
Wielkiej zatem pracy wymaga sztuka mikro­
fonu od aktora. Jego kostium, maska, chód, 
spojrzenie, uśmiech, mają być przetranspo 
nowane na efekt głosowy. Ogromne możliwo­
ści dać powinna specyficzna, głęboko prze­
myślana i wielokrotnie wypróbowana arty­
kulacja, dostosowana do postaci, obok niej, 
zaś —  tempa podawanego tekstu dostosowa­
ne do nastroju. Wykonawca musi pozbyć się 
uczucia, że mówi, gra, czy śpiewa dla mi­
lionów. Powiniem natomiast uzmysłowić so­
bie, że występuje dla malej grupy lub nawet 
pojedynczej osoby. Bo przecież milionowe 
rzesze słuchaczy są właśnie rozbite na małe 
zespoły. Słuchacz musi odnieść wrażenie, że 
występujący przed mikrofonem artysta zwra­
ca się wyłącznie do niego. Boć przecież ten 
słuchacz zamyka się w pokoju, niejednokrot­
nie pozostawia jedynie światło padające ze 
skali odbiornika i „podsłuchuje44 wydarze­
nia. Słuchacze urabiają sobie obraz, widzą o- 
czyma wyobraźni postacie działające lepiej, 
niż w rzeczywistym teatrze, przeżywają akcję 
jakby byli sami niemymi świadkami zdarzeń. 
Ileż pracy zatem wymaga mikrofon od akto­
ra, ile zrozumienia od autora!? Jak groźnym 
przy tym może stać się szablon!? Reżyseria 
i techniczne opracowanie, to połowa powo­
dzenia. Dlatego słuchowiska powinny być 
montowane przy ścisłej współpracy technicz­
nej. Poszczgólne sceny, z chwilą gdy teren 
akcji się zmienia, muszą być nadawane z. 
odmiennych studiów, o różnych warunkacń 
akustycznych. Reżyser, mając możność kon­
trolowania emisji z poszczególnych studiów, 
i łączenia ich w dobrą całość, nie widząc 
aktorów, a tylko słysząc ich głosy, staje wów­
czas na stanowisku radiosłuchacza i dopie­
ro wtedy może skontrolować i we właściwym, 
sensie skorygować wykonanie.

Jeżeli chodzi o repertuar to sądzę, żc słu­
szniej jest dawać dobre sztuki zradiofonizo- 
wane, aniżeli marne słuchowiska oryginalne,, 
tym bardziej, że jednym z ważnych zadań 
radiofonii jest zapoznawanie najszerszych 
sfer z arcydziełami pisarstwa dawnego i 
współczesnego. Zresztą sprawa oryginalnych 
słuchowisk jest bardzo trudna. Wybitni au­
torzy dramatyczni nie chcą pisać dla mikro­
fonu. między innymi ze względów „opłacal­
ności44 tej pracy. Początkujący autorzy nie 
mają rutyny, trudno im więc przedrzeć się- 
przez niebezpieczne rafy sztuczności. Obok 
słuchowisk pisanych dla radia, kierownictwo 
programowe szuka nowych form, z których 
jedną z najciekawszych wprow adził £ raków. 
Jest to typ montażu słowno —  muzycznego 
nazwany przez Dra Stefana Kadena (w Kra­
kowskim numerze „Anteny44) „Opowieścią ra 

" diową44. Forma ta niewątpliwie należy do 
najlepszych osiągnięć teatru wyobraźni.

Sądzę, również, że radio jest stworzone do. 
tego, by ożywić sztukę swobodnej i cieka­
wej rozmowy, dialogu towarzyskiego, kióry 
w dzisiejszej atmosferze kulturalnej stracił 
dawne wybitne miejsce. Może jest to dowo­
dem obniżenia kultury. Realizacja radiowa 

Dokończenie na stronie 7-mej.

MARYA KRZETUSKA

tkAWSE M A  G A BR JE
łłękit powłok i wesoto^ć poszarzała grozą 

Noc podąża leniwo z obliczem zakrytym.
Niosła miłość, wspomnieniu i zapach mimozy —
I legła zwyc 'eżona u progu Madrytu.
h la przebiła przestrzeń — drąży młode ciało,
K ew znaczy rdzawe plamy na plugawej szmacie,
Z gasnących ust słowo: „M  a t k o I" skargą się zeiwało —  
Czemuż w strasznej chwili nie śmiesz szepnąć „BRACIE
O, gdyby ręce splamione przed świtem opłukać!

. zed świtem, co w ciemno ść wbija ostry blask sztyletu 
Na gruzach Hiszpanii śmierć tańczy farukę 
Zawrotny takt wybija salwą kastanietów.

PAWEŁ VERLAINE
f

Lubię arie żołnierskie i śpit wy kościelne,
Bardziej do się podobne, niż by się zdawało.
Owe ogniem palące, radosne i dzielne,
I te smutek niosące, który zgina ciało.
Lecz pośród głupiej wrzawy, co napełnia rynki,
Lubię czasem wsłuchiwać się długo, bez końca 
W proste dźw.ęki żebraczej marnej katarynki,
Grającej gdzieś wśród drogi, o zachodzie słońca,
Której śpiew hen w przedmieściach i w zaułkach płacze, 
Wiecznie smutny a przecie oawiecznie tak bliski,
A tak już beznadziejny, niby sny tułacze.
Które dzisiaj odenoazą do grobu z kołyski,
Aby jutro powrócić do kołyski z grobu 
W  swej wędrówce trwającej iak długo świat stoi 

pewnej czarnej chwili przyciągnąć za sobą 
Nudę, której się nic zna i której się boi-

przeł. JULIUSZ FELDHORN
FRANCIS JOMMES

G O Y B Y S  MOfrŁyl...
‘rybuś ty mogła pojąć ten smutek niezmierny 
ej duszy, to podobnym zdałby ci się może 

Ho płaczu jakiejś biednej, bordzo chore/  matki 
' i warzy wyniszczonej, wychudłej i bladej,—

Biednej matki, co czuje, że umrze niedługo 
IKf  chusteczki wyjmuje najmłodszej dziecinie, 
wyjmuje, wyplątuje i kładzie na ławkę 
•Zauawkę za trzy grosze, 'niecącą zabawkę.

przeł, JULIUSZ FEL DHORN
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INI A  S PORTOWA

Lć /m y K ły  zakaz meczu
W łoski minister spraw wewnętrz­

nych wydał zakaz rozegrania meczu 
piłkarskiego, jaki miał się odbyć w 
nadchodzącą niedzielę pomiędzy włos 
ką Genovą a wiedeńską Admirą o pu­
char Europy środkowej.

Zakaz meczu nastąpił, jak wyjaś­
niają miarodajne sfery włoskie, z ini­
cjatywy Mussoliniego. Zakaz ten źró­
dła włoskie tłumaczą tym, że na po­

przednim meczu obu drużyn w W ied­
niu jeden z graczy włoskich został w 
czasie gry ciężko zraniony, a drugi 
doznał lżejszych obrażeń. W obec te­
go organizatorzy meczu w Genui o- 
bawiali się, że m ogłoby dojść do ma­
nifestacji ze strony publiczności włos­
kiej.

Zakaz ten jest m ocno dziwny. Mus- 
solini zwala winę na W iedeńczyków

Am atorstw o dobra rze c z...
Jeździ się za darmo naokoło świata.

Berlin. —  Niemieckie biuro infor­
macyjne donosi, że po zakończer .u 
mistrzostw tenisowych —  Niemiec 
Cramm, Henkel i Horn udadzą się 
Pod kierownictwem dr. Kleinschrotha 

podróż dookoła świata. Niemieccy 
tenisiści mają się zatrzymać w Bosto­

nie, Forest Hills, San Francisco, Hol­
lywood, w stolicy Australii —  Sidney, 
ną Filipinach i w Tokio.

podczas gdy prasa zagraniczna jedno­
głośnie stwuerdziła, że to gracze włos­
cy nie przebierali w stosowmniu bru­
talnych metod gry.

Jest jasnym, że mamy do czynienia 
znowu z jakąś polityczną intrygą.

* * *
300 LIKÓW KARY ma zapłacić 

gracz Genowy, Agosteo, wykluczony 
z gry, na meczu Admira— Genova w 
Wiedniu. Łagodny wymiar kary lłuma 
czy Komitet Mhropa-Cupu nieznacz­
nym wykroczenie Agosteo, podczas 
gdy cały szereg innych graczy dopuś­
ciło się na tym meczu nierównie wię­
kszych wybryków. Charakterystyczny 
jest fakt, że właśnie zarząd Admiry 
najgoręcej stanął w obronie W łocha.

Rozmaitctńci s p o W o i r e
CZTEREJ ANGIELSCY TENISIŚCI

Hughes, Hare, Delofort i Jones wyjeż. 
dżają w sierpniu do Ameryki i wezmą 
udział w mistrzostwach U. S. A. w I-c* 
Test Hills.
TRIUMF BYZNESU NAD SPORTEM.

Londyn. —  Oficjalnie potwierdzają, 
że mistrz bokserski W . Brytanii Farr 
walczy dnia 26 sierpnia w Ameryce 
z Louisem o tytuł mistrza świata. W  
najbliższych dniach Farr wyjeżdża do 
Nowego Jorku, celem przygotowa­
nia się do tego meczu. W  ten spo­
sób Schmelling pozostał bez przeciw­
nika.

NIEMIEC WYGRAŁ PUCHAR VAN 
OERBILDTA. W  największym amery 
kańskim wyścigu samochodowym, —  
wielki triumf odniósł Niemiec Rosen- 
mayer, bijąc na swym Auto-Unionie 
elitę kierowców świata. Trasę długoś- 
ci 184 km. pokrył Rosenmayer w 3 g. 
38 min. W idzów 100.000.

Piszczany. —  W  trójmeczu pływac­
kim W ęgry —  Czechosłowacja —  Au­
stria, wygranym przez Węgry, padły 
następujące ciekawsze wyniki:

100 m. klasycznym i 100 m. grzbie­
towym —  Lengyel 1:14,4 min. i 1:12 
min.

100 m. dowolnym —  Csik (W) 59,8 
sek.

4x200 m. dowoln. —  W ęgry 9:22,2 
min. W  sztafecie tej startujący w o- 
statniej zmianie Csik uzyskał wynik 
2:16,8 min.

N. York. —  W  zawodach lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Stanów Zjed­
noczonych 4-ch zawodników uzyska­
ło fantastyczny wynik —  446 cm w 
skoku o tyczce. W ysokość tę, stano­
wiącą nowy rekord świata, przesko­
czyli następujący zawodnicy: Sefton, 
Warnerdam, Meadows i Varoff.

W  sztafecie 4x100 m. drużyna Olym 
pic Club San Francisco uzyskała świe­
tny wynik 41,2 sek.

Londyn. —  Tegoroczny zwycięzca 
turnieju wimbledońskiego, Ameryka­
nin Budge, ustanowił swego rodzaju

„TEATR WYOBRAŹNI" I JEGO POCHODNE 

Dokończenie ze strony 6-tcj.

iesf f U-*° S*H'av 1 •rudnn. Dobra rozmowa 
dycia ,Jn,a W S,OWaCh * na*uratna, zaś au- 
nieezności 0^  "  tVm rodzaju> wskutek ko- 
staje sie s ,  ^ ‘ eks, “  z p o p is u ,

jadiow p r •cudniejszych prób
uiowycn. Przyznać trzeba, że w wielu wv-

JakżeaCir Pr 5l,a ’ a Mmyka Się su^senu -
wvohr„ °  * niCj d° dla,°8“  w eatrze 

‘ . Zni !ai st3d do dialogowanych frag­
mentów p„wieści. Nadawane w s<
■nowym odcinki powieści radiowe* 
cewiczowcj p. f. „Dn,

sezonie zi 
M. Kun-

. . .  - ----- powszednie państwa
Wa S lch * ukazały się nowym świetnym 

umysłem. Doskonali wykonawcy ożywili po 
wieść, nawiązali żywy stosunek ze słucha­
ł e m ,  zaś te piętnastominutowe szkice dra­
matyczne, za jakie —  bezsprzecznie —  moż- 

iwazać odcinki powieści, były pasjonu- 
Picymi punktami programu, które śmiało 
kre^rJdzam do rangi teatru wyobraźni i o- 

arił ia^o sukces tego działu.

wi S° kn^ dz'edzinę teatru wyobraźni stano- 
ra iowa estrada humoru. Ten dział jest

o trudnym. Sądząc ze śledzenia prog­
ramów różnCS. „jen radiofonii curopeiskich od­
noszę wrażenie, źe „  polsee ta gprawa da

Si ą ■'‘‘‘' leszezę od wysokiego poziomu. —  
Słynny fiłozo, B .Jk n, v SWJ  studium p
lumorze po resia konieczność towarzystwa 

dła wywołania reakeji „ a d0wclPl czy hu­
morystyczną scenę. Hum0l. potrzebuje echa
1 wspólników, których śmiech świadczy, że 
pochwyc i! to, co nie dopowiedziane i że
dowcip zrozumieli. Wydaje się, że hlunorowI 
w radio brakuje „eclia“ i lo może tłumaczy 
skąpą ilość prawaziwie wesołych audycji 
diowych. Humor staje się zaraźliwy i f, m 
się tłumaczy, że transmisje z kabaretu, przy 
‘Odpowiedniej reakcji widowni mogą być u-

dane. W  tej właśnie szczerze wesołej atmo­
sferze tkwiła lwia część tajemnicy powodze 
nia „Wesołej lwowskiej fali“, której wyko­
nawcy najwidoczniej bawili się całą audyc­
ją. Nasuwa mi się na myśl stworzenia spec­
jalnego teatru radiowego, skąd łransmitowa- 
noby wesołe audycje. Zaproszona publicz­
ność reagowałaby swobodnie i szczerze, stwa 
rzając odpowiednią atmosferę dla artystów 
i radiosłuchaczy.

Przy tej sposobności wyłania się jeszcze 
jedna sprawa: ponieważ to, co rozśmiesza wi 
dzów w teatrze, wyjątkowo tylko bawi ra­
diosłuchaczy, zaś odwrotnie, przedmiot ra­
dości słuchacza, jest uapewno dobrze przy­
jęty przez widownię teatralną, okazuje się 
konieczność pisania specjalnych tekstów dla 
radia, które jednak muszą być starannie do­
bierane i podawane w oględnej formie, ze 
względów cenzury władz zarówno w kwes­
tiach politycznych, społecznych, jak I mo­
ralnych. Niestety cenzorzy objawiali dotąd 
w stosunku do radiofonii zbytnią gorliwość, 
zdumiewającą dla ludzi o ea^owitym wy­
robieniu obywatelskim i poważnej etyce. —  
Przyczyniło się to w znacznym stopniu do 
obniżenia poziomu, a następnie likwidacji 
niepowetowanej dla radiosłuchaczy a zwła­
szcza samego Radia „W esołej fali“ .

Jeżeli pominiemy dział humoru nie dopi­
sujący ciągle, to możemy śmiało porówny­
wać wysiłki Polskiego Radia we wszelkich 
dziedzinach „teatru wyobraźni" z podobny­
mi pracami radiofonii zagranicznych. W y ­
nik dla Polski będzie najzupełniej dodatni, 
stwierdzić bowiem trzeba wysoki poziom re 
pertuarowy i wykonawczy. Może właśnie 

dowodem tego wysokiego poziomu, jest tak 
ogromne zainteresowanie wśród najszerszych 
warstw radiosłuchaczy dla nowej sztuki, ja ­
ką jest „teatr wyobraźni" i jego pochodne.

„ Stefan Malicki.

nowy rekord, zdobywając za jednym 
zamachem, aż trzy tytuły mistrzow­
skie: w grze pojedyńczej, podwójnej 
panów i mieszanej.

Zawodnik ten otrzymał już propo­
r c j ę  przejścia do obozu zawodow­
ców  od Tildena. Kuszące propozycje 
finansowe Budge odrzucił i pozostaje 
nadal amatorem.

Moskwa. —  Sowieccy lekkoatleci 
ustanowili ostatnio parę nowych re­
kordów krajowych, a mianowicie:

tyczka —  Osolin 427 cm.
skok wzwyż — Kowton 2 m,
400 m. pań —  Wasiliewa 59 sek.
Praga. —  Rozegrane w Pradze lek­

koatletyczne mistrzostwa Czechosło­
wacji zgromadziły zaledwie 200 wi­
dzów. Ciekawsze wyniki notujemy:

Młot —  Knotek 51,85 m.
Dysk — Knotek 41,21 m.
Oszczep pań —  Pekarova 39,61 m.
100 m. —  Neuser 13,4 sek.
200 m —  Neuser 27,6 sek.
Kopenhaga. —  Znany średniody- 

stansowiec norweski Per Lie doznał 
w Kopenhadze dwóch porażek. Prze­
grał on na 800 m. do Duńczyka Rose, 
który miał czas 1:57,2 min., a na 1500 
m. do Duńczyka Larsena (4:04,4 min.)

Kopenhaga. —  Na pływalni w Hel- 
singór odbyły się zawody pływackie 
kobiece przy udziale czołowych za­
wodniczek holenderskich i duńskich.

W  biegu na 200 m. dowolnym zwy 
ciężyła Dunka Hveger w czasie 2:29,4 
min. przed doskonałą Holenderką Ma 
stenbroek —  2:34,3 min.

W  biegu na 200 m. klasycznym I 
miejsce zajęła Dunka Sórensen —  
3:08 min. przed swoją rodaczką Chri- 
stiansen —  3:11,5 min.

W  sztafecie 3x100 m. stylem zmien­
nym zwyciężyła sztafeta kom binowa­
na w składzie: Hveger —  Smith Ma- 
stenbroek, mając czas 4:03,1 min.

Rzym. —  Według wzoru francuskie 
go zamierzają W łochy zorganizować 
w roku 1941 w Rzymie wielki między­
narodowy turniej piłkarski z okazji 
światowej wystawy, jaka w roku tym 
odbędzie się w stolicy W łoch.

W  turnieju tym wziąć mają udział 
mistrzowskie drużyny Niemiec, Au­
strii. Węgier, Czechosłowacji, Francji, 
Anglii i W łoch.

PIŁKARZE ANGIELSCY rozjeżdża­
ją po szerokim świeciei odnoszą same 
zw,ycięslwa. —  Aberdeen, bawiący w 
Półn. Afrycd^pokonał w Port Elisa- 
betli team południowo-afrykański 5:2 
a reprezentacja amatorska Anglii zwy 
ciężyła w Sydney (Australia) team No 
wej Poł. Walii 3:1. W idzów  30.000.

TOMMY FARR, który zdecydował 
się dla walki z Louisem zerwać kon­
trakt podpisany ze Schmellingiem, o- 
trzyma za swój mecz amerykański 20 
proc wpływów brutto. Termin meczu 
zostanie ustalony w porozumieniu z 
Louisem.

TRZYM IESIĘCZNE ZA W IESZEN IE
zaaplikowano Oleckiemu za nieposłu­
szeństwo i niesportowe zachowanie 
się podczas wyścigu Dookoła Polski“  
Michalak, za niegodne kolarza polskie 
go zachowanie się został zawieszony 
na 4 tygodnie.

BANTZ ULEGŁ W YPADKOWI na
7-ym etapie „Tour de France11. Lea­
der wyścigu przybył na metę jako 33, 
spadając przez to na 3 miejsce w o- 
gółnej klasyfikacji. Etap Aix le Bains 
-—  Grenoble (228 km) wygrał Barteli 
(Italia) 8:02,57 przed Camusso (Italia) 
i Lapebie (Francja). W  ogólnej klasy­
fikacji prowadzi Barteli (45:45:32) 
przed Yissersem (Belgia).

CI, KTÓRZY POPR iW IA J \ LOS 

Dokończenie ze strony 2-giej.
Czasami pomagają do wykonania 

„sztuczki książki 1 zeszyty, które gra 
cze przynoszą z sobą rzekomo w celu 
notowania numerów.

Pewnego razu zwrócił na siebie u- 
wagę gracz, przed którym leżał gruby 
zeszi t do notowania numerów. Od cza 
su do czasu stawiał 100 franków na 
„czerwone , które znikały jednak w 
chwili gdy wygrana padała na „czar­
ne . 1 kazało się, że żeton był przy­
mocowany pod zeszytem na cieniut­
kim włosku. Za każdym razem, gai 
wygrywało „czarne11, oszust pociągał 
szynko za włos i stufrankówka znika­
ła pod okładką zeszytu.

Zeszytem posługiwał się również in­
ny oszust, który stawiał zwykle stu- 
frankowy banknot na 12 początko­
wych numerów. W  razie przegranej 
banknot znikał. Gdy wygrywał, w zło­
żonej zwykle stufrankówce okazywał 
się bilet tysiącfrankowy, który oszust 
miał pod zeszytem, z lekka owinięty 
na linijce. W  razie wygranej wysuwał 
go z błyskaw iczną szybkością z pod 
zeszytu i wtykał w złożoną stufrankó- 
wkę.

Sztuczki takie umożliwia okolicz­
ność, że w chwili, gdy kulka spada, 
oczy wszystkich zwrócone są na nią 
wyłącznie. Gracze nie widzą wtedy in­
nych manipulacji, dokonywanych nie 
zwykle szybko i zręcznie.

KRAWAT I FIOŁKI.
W  jednym z domów gry nad Mo­

rzem Niemieckim grał często młody 
człowiek, który nosił krawat tak dłu­
gi, źe dotykał stołu. W  chwili, gdy 
wygrał numer po jego stronie, leżał 
na nim zawsze żeton tysiącmarkowy, 
za który młodzieniec domagał się wy­
płaty wygranej. W ykryto w końcu, 
że żeton znajdował się zwrykle w kra­
wacie, skąd wysuwał się w odpowie­
dniej chwili.

Prostszy przebieg mają próby od­
wrócenia uwagi krupierów. W  Mon­
te Carlo przychodził do kasyna pan 
z bukietem fiołków . Stawał przy kru­
pierze i z tego miejsca mógł ogarnąć 
wTzrokiem wńększą część stołu. Mając 
dobry wzrok, dostrzegał numer, na 
który padła kulka. W  tej chwili pod- 
smvał krupierowi pod nos bukiet ni­
by" przypadkiem i rzucał drugą ręką 
tysiącmarkow-y żeton na wTygrywają- 
cy numer, zanim zaskoczony krupier 
zdążył go wywmłuć. W % płacono mu 
zwykle wygranę, z rzadka tylko zwra­
cano stawkę jako spóźnioną.

Kasyna un:kaią ujawnienia oszustw 
ograniczając się usunięciem oszusta. 
Proces wTszczyna się w ostateczności. 
W  szczególnie trudnej sy tuacji znaj­
duje się w takich wypadkach dom gry 
w Monte Carlo. W obec braku wię­
zienia w tym mieście przestępcy i i -  
szą być kierowyani do francuskich są­
dów, koszty zaś ponosi kasyno. Nie 
zdziwną przeto nikogo opowiadania 
o „łatw ości" ucieczki przyłapanych 
na gorącym uczynku szulerów7 pod­
czas przeprowadzania ich przez fran­
cuską granicę, ucieczki, do której ma 
nieraz przyłożyć rękę oszukany dom
gry-
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Apelujemy po raz w tóry
w  spraw ie u rzą d ze ń  sp o rto w ych  dla m ło d zie ży  z k ć ti .

Piękna inicjatywa stworzenia „K o­
mitetu budowy urządzeń sportowych 
dla młodzieży akademickiej14 w Kra­
kowie, wywołała zrozumiałe wraże­
nie pośród społeczeństwa krakowskie 
go. Oddanie młodzieży studiującej na 
w jższych uczelniach, boisk sporto­
wych, gdzie po męczącej nauce, swo­
bodnie i dowolnie mogła będzie za- 
czei pnąć świeżego powietrza, tak prze 
cież chronicznie brakującego w mu- 
rach miasta —  to fakt niepośledniej 
wagi.

I z jak wielką troską i dbałością 
podchodzą inicjatorowie projektu do 
lego zagadnienia, świadczy fakt, że na 
kierownictwo komitetu uproszony ma 
być p. minister W R. i OP. Świętosław 
ski, a jega zastępcami już są p. w oje­
woda Gnoiński, J. M. rektor U. J. Sza­
fer i dowódca OK. gen. Narbut-Łu- 
czyński

Z wyżej wymienionych pobudek zro 
dziła się ta myśl zawiązania komite­
tu.

Pragnieniem inicjatorów było urzą­
dzenie dwu boisk sportowych, dla 
wszystkich gier, jedno obok Domu A- 
kademickiego Medyków na Grzegórz­
kach i drugiego obok Akaaemii Gór­
niczej.

Budowa obu tych boisk przewidzia 
na była na dłuższy okres czasu i pre­
liminowana na sumę 400 tysięcy zło­
tych Brak jednak tak wysokich fun­
duszów zmusił inicjatorów do czaso­
wego zrezygnowania ze swych pla­
nów i ograniczenia się jedynie do zbu 
dowania placu sportowego koło Aka­
demii Górniczej.

I na to nie wystarczają małe na­
prawdę fundusze, którymi operuje ko­

mitet; korzysta on chwilowo tylko z
8-mio do 10-ciotysięcznego funduszu 
rektorskiego i ministerialnego.

W  tych warunkach podjęcie się te­
go szlachetnego zadania jest istotną 
miarą godności i odpowiedzialności 
tak wysoko postawionych osobistości.

I jak już raz z tego miejsca skiero­
waliśmy do części społeczeństwa apel 
o moralne i materialne poparcie ko­
mitetu, tak dziś raz jeszcze wzywamy

szczególnie tycn, których niejako bez­
pośrednio plan ten winien zaintereso 
wać, a więc kierowników wszystkich 
przedsiębiorstw —  bo do nich prze­
cież napłynie ta obecnie dokształca­
jąca się młodzież akademicka —  jak 
i wszystkich absolwentów U. J. i Wyż 
szych Uczelni całej Polski, bo chyba 
teraz zaistniała dla nich najlepsza spo 
sobność do spłacenia, jakże przeogro­
mnego, —  długu wdzięczności.

99 Republique“  o sojuszu
polilio rumurislrim

’Jiik*nu -ncwil

Paryż. Pat. s<Repubiique‘4., omaw.a- 
jąc ostatnią fazę stosunków między 
Polską a Rumunią, stwierdza, że za­
cieśnienie sojuszu polsko-rumuńskie­
go nie powinno dawać żadnego powo­
du do niepokoju we Francji. Bliskie 
stosunki polsko-rumuńskie nie mogą 
być bowiem wym.erzone przeciwko 
Francji. „Prosowiecka gorliwość — 
pisze „Republique“ , czyniąc aluzję do 
wystąpienia niektórych publicystów 
francuskich —  nie powinna doprowa­
dzić do utożsamiania Paryża z Mosk­
wą. Moskwa bowiem prowadzi swą 
politykę, a Paryż ma prawo prowa-

F RANCUSKI OKRĘT ZA rRZYMANY 
PRZEZ POWSTAŃCÓW

Bajouna. Pat. W eaług wiadomości 
nadeszłych z Santander, parowiec 
francuski „Liberte", pełniący służbę 
na linii Bajona-Requejada, zatrzyma­
ny został przez okręt powstańczy 
„Salerna44. Parowiec miał flagę fran­
cuską i zewnętrzne znaki międzynaro­
dowej komisji kontrolnej. Ładunek 
jego składał się z mąki i cukru.

RUMUŃSKIE ODZNACZENIU GRZE­
GORZA FITELBERGA.

Warszawa. Pat. W czoraj poseł ru 
muński w Warszawie p. Zamfirescu 
udekorował w imieniu króla Karola II

dzić swoją politykę14.
W  Paryżu —  pisze „Rcpublique44 

panuje przesadne przekonanie co do 
znaczenia b. ministra Titulescu, który 
ma przeciwko sobie ogromną więk­
szość opinii własnego kraju, tak, iż 
od czasu swego upadku tj. od 13 mie­
sięcy nie miał on odwagi pow rócić do 
Rumunii.

Należy przestrzec —  pisze dziennik 
opinię francuską przed popieraniem 
Titulescu na terenie rumuńskim, gdyż 
mogłoby to Francji przynieść więcej 
zła, niż dobra.

p. Grzegorza Fitelberga, naczelnego 
dyrygenta Polskiego Radia komando 
rią orderu „Gwiazda Rumuńska44

700 TON AMUNICJI WIEZIE  
„ARTEA MENDI“.

Rzym. Pat. „Gazeta del Popolo44 do­
nosi ze Stambułu, że przez Dardanele 
przepłynął wczoraj statek hiszpański 
„Artea Mendi44, wiozący z Odessy 700 
ton amunicji, przeznaczonej dla W a­
lencji i Barcelony. .

Z TEA TRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO.
Pon. 12. VII. „Jaskółka  z w ieży M ariackiej" 
W torek  13. VII. „T em ida na prow in cji".

Cwof^oic/na burz.a
Kielce. Pat. Nad kieleckiem przeszła 

znów gwałtowna burza, tym razem 
połączona z gradem, huraganem i pio. 
runami. W  czasie burzy nad wsiami 
W ola Jachowa, Górnoparcele i Sko- 
rzeszyce pow. kieleckiego padał grad 
wielkości gołębiego jaja_ który znisz­
czył pola na przestrzeni 400 ha w 40 
procentach. Mniejsze szkody uczyniła 
burza we wsi Krajno, gdzie m. i. hu­
ragan zerwał dach z jednego domu 
oraz przewrócił dwie stodoły W e wsi 
Tokarnia pow. kieleckiego 65-letnia 
Jadwiga Nawrotowa powracając z po­
la schroniła się przed burzą do domu 
W awrzyńca Tekli, gdzie została zabi­
ta uderzeniem pioruna. Ciężko pora­
żone zostało również dziecko właści­
ciela domu.

Wyci&czka cfo 
P a r g i o

Klub Społeczny w Krakowie orga­
nizuje wycieczkę towarzyską na zwie­
dzenie światowej wystawy w Paryżu. 
Techniczną organizację wyciecki Klub 
Społeczny powierzył Polskiemu Zwią­
zkowi Turystycznemu. Pierwszeństwo 
uczestnictwa w wycieczce —  ze wzglę 
du na ograniczoną ilość miejsc —  ma­
ją członk owie Klubu Społecznego, 
urzędnicy państwowi i samorządowi, 
oraz członkowie klubów i stowarzy­
szeń do których Polski Związek Tu­
rystyczny wysłał materiały inform a­
cyjne, łącznie z zarezerwowaniem pe­
wnej ilości miejsc.

W ycieczka odbędzie się w czasie od 
21. do 30. sierpnia br. a program op­
rócz zwiedzenia Paryża i Wystawy 
Światowej obejmuje również zwiedze­
nie Berlina, Kolonii i Brukseli.

Cena uczestnictwa już od zł. 344.—  
zależnie od kategorii hoteli i utrzyma­
nia w Paryżu oraz od klasy pociągu.

Szczegółowe inform acje zawarte są 
w prospektach, które na życzenie wy­
syła natychmiast Polski Związek Tu­
rystyczny w Krakowie, ul. Lubicz 4. 
Zgłoszenia udziału przyjmuje oprócz 
Polskiego Związku Turystycznego ró­
wnież Klub Społeczny w Krakowie, 
Rynek Gł. 45.

... . *• . .. iż -  .'ii

WOLNE POSADY
K IEROW N IKA rutynow anego, prow adzącego 

sklep spożyw czy, kaucja  wym agana p o ­
szukuje Spółdzielnia „R oln ik  ‘ , w  W o lb ro ­
miu. 494/37

FRYZJE RK A na zastępstwo od  15 lipca do 15 
sierpnia br. m oże się zg łosić: Zakład fry ­
zjerski, Tar. Góry, W asielew ski. 495/37

POTRZEBN I ch łopcy  do kolportow ania  ga­
zet na Borek Fałęcki i Skawinę. Zgłosze­
nia: K raw czyk, Borek Fałęcki 170. (Dom 
N iedzielskiego).

| SPRZEDAŻ _____ |
P R E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z 2-le- 

tnią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków , Marka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. D y­
skrecja  zapewniona. 460/37

DOMY jednorodzinne, w ille, kam ienice czyn ­
szow e, parcele, sklepy w  najw iększym  w y­
borze poleca „TR A N ZA K G JA ", K raków, Sto 
larska 6, tel. 101-22. 408/37

M 4SZYN Ę do szycia kupię okazyjnie. Skry­
tka pocztow a 2G5. K raków. 466/37

NAJTAŃSZE źród ło  zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W yk onu je  wszelkie reperacje pod  gw aran­
c ją  „R E K O R D ", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAP1CERSK1 HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na u licę 
Starowiślną 44 —  poleca  tapczany, otom a­
ny, łóżka p ołow ę, przy jm u je  w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

LOKALE

„B E L L O T " usuwa ow ło ­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa ow łosienie 

we firm ie Prospekty w y­
syłam : Schonw ald ,K ia- 
ków , D ietlowska 51. !j --rx 

443/37
v , w>

M IESZKANIA w s ' kich  w ielkości, lokale biu 
row e, sklepow e, przem ysłow e we wszyst­
k ich dzielnicach  miasta poleca „T R A N Z- 
AKCJA", K raków, Stolarska 6. 408/37

TAN IE p ok o je  kawalerskie: Polska YMCA, 
K raków , K row oderska 6. 485/37

T R ZY  p ok oje , kuchnia, pełny kom fort, do 
w yn ajęcia : K raków , Słoneczna 15. 496/37

JEDEN p ok ó j oraz D W A  p ok o je  i z kuchnia 
m i pełnokom fortow e, wolne. Kraków, P o ­
piela 18. W iad om ość: R odziw iłłow ska 9. 
m. 5.

M IESZKANIE słoneczne pok ó j, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia. W ia d o­
m ość na m iejscu. K raków, B ronow ice 
W ielk ie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tram waju. 317/37

} RÓŻNE I
W SZELKĄ starą garderobę męską, zam ienia 

na pierw szorzędne m ateriały bielskie. Na 
w ezw anie telefoniczne posyła d o  dom u. Ko­
złow ski, K raków, tel. 148-62. 386/37 *

OBIADY w  now o otw artej GOŚCINNEJ JA­
DŁODAJNI w K rakow ie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite  z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA p o  30 gr, KOLACJE mięsne 
w raz z herbatą po 50 gr. Dla abonam en­
tów  ob iady po 20 zł m iesięcznie. O biady 
w ydaw ane od 12-tej d o  16-tej. Całodzienne 
utrzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

W Y TW Ó R N IA  m ebli n ow oczesnych  i zakład 
art. stolarski, w ykon u je  w szelkie roboty  
m eblow e. LE W K O W IC Z, K raków , Szlak 
51. 434/37

\ MATRYMONIALNE |

PRZYSTOJN Y na stanowisku,, ożeni się z po 
sażną protestantką. Zgłoszenia Krak. K u­
rier, K raków , M ikołajska 3, p od : „K ra ­
ków . 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespon dow ać w  ce ­
lu m atrym onialnym  z człow iekiem  star­
szym , ale dobrym . Zgłoszenia Krak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, p od : „J- K.“

493/37

i POSAD POSZUKUJĄ |
ABSO LW EN TKA Krak. Szkoły H otelarskiej 

ze znajom ością  niem ieckiego, poszukuje po 
sady w większym  przedsiębiorstwie. Z g ło ­
szenia sk ierow ać: T ychy, Poste-restante, 
G órny Śląsk. 445/37

M ĘŻCZYZN A 35 letni prosi o  jakąkolw iek 
pracę fizyczną, lub um ysłow ą. W iad om ość 
Krak. Kurier W iecz., K raków, M ikołajska 
3, pod : „Z a  wszelką cenę". 489/37

| NAUKA —  WYCHOWANIE |

PRZYJM Ę zaraz panienkę uczącą stenogra­
fii, na letnisko za utrzymanie. P rof. Kar­
piński, K ocierz 6, poczta  Rychwatd.

478/37
JARO SŁAW SK IE g i m n a z j u m  k u p ie c k ie

W pisy. Żądajcie  prospektów . 479/37
FORTEPIaN używ any Schreibera (w iedeń­

ski) okazyjn ie  do sprzedania. DW ERN IC­
KIEGO 6, II m. 5. 479/37

| ZDROJOWISKA
ZAKOPANE. Centrum, —  w illa  w śród og ro ­

dów , m ieszkania rów nież, utrzym anie od 
3.50. Panow ie o ficerow ie  zniżki Skrytka 
137. 491/37

ZOSIA w  O jcow ie, w zniesienie 460 m. silne 
nasłonecznienie, doskonała kuchnia.

492/37

O RŁO W O  MORSKIE —  pensjonat „D zinka" 
puzendow skich  24, now o urządzone słone­
czne p ok oje , b lisko plaży, ceny przystęp­
ne, portier na dw orcu. 412/-37

I KUPNO
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od  13 do 17 

mtr. frontu pod kam ienicę III. p. n iedro­
go. Łaskaw e zgłoszenia wraz z ceną dc 
Krak. Kuriera W ieczornego, K raków , Mi­
koła jska  3, pod : „K orzystn ie".

KUPUJE kartki zastawnicze oraz wszelką b i­
żuterię złotą, srebrną i brylanty —  płacąc 
najw yższe ceny. Łaskaw e zgłoszenia do- 
Krak. Kuriera W iecz., K raków , Mikołajska- 
3, pod : „Z araz",

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
CENY w złotych: I. strona 1 25. Tekst 1.— . Nadesłane 0.76. — Za tekstem 0.50. —  Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 6 gr. Gratulacje i kondolencje do i wierszy zł. ł .—-1

zł. 10.— . Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łamie zł. 20.— . Za za rtrzeżenie miejsca dolicza się 26%.

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Mouopol“ w Krakowie.


